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Przegląd polityczny.
R rt(l a ‘ń s tw a  z w o ła n a  z o s t a ła  n a  d z ień  

28 b. nt. Na p o rz ą d k u  d z i e n n y m  p ie r w s z e g o  p o 
s i e d z e n ia  j e s t  w n io se k  P l e n e r a  o i z b a c h  r o b o 
t n i c z y c h ,  w n io se k  J a c q u e s ’a  o w y n a g r a d z a  tiiu 
n ie w in n ie  z a s ą d z o n y c h  i p r a s o w e  w n io s k i  k lu b u  
n iem iec k ie g o .

Co sję tyczy tego,  kiedy zostanie zam- 
■ '• p ? asz Sejm, to sfery kompetentne  nie po

w a ł y  jeszcze ostatecznej  dezycji.

Z Pe te rsburga  nadchodzi  wiadomość wrze- 
k°mo najpewniejsza,  że hr. Piot r  Szuwałow jeź
dził do Berl ina w specjalnej misji ugruntowania 
dobrych stosunków między Rosją a Niemcami 

r  na podstawie tych zasad, których ut rzymanie 
^  spr°wie bułgarskiej  car  uważa za bezwarun
kowo konieczne. Więc kandydatura Mińgrelczyka 
hifl może być cofnięta, j ednakże jeśli nowe So- 
branje wybrane przy okolicznościach wskazanych 
przez Rosją nie zgodz'  się na tego kandydata,  
to Rosja nie będzie bądź co bądź forsowała jego 
Wyboru, lecz przystanie na postawienie nowej 
regencji,  takiej, którą mogłaby uznać za rząd 
Jcgalny i wtedy wdroży rokowania celem wyszu
kania wspólnie z wszystkiemi t raktowanemi mo- 
earstwami nowego kandydata,  już bardziej mi łe 
go Bułgarom.

Drugim celem podróży hr.  Szuwałowa miało 
by<? wyjaśnienie stosunku Austrj i  do Rosji. S to
sunek ten nie jes t  złym z powodu sprawy b u ł 
garskiej —  powiada ta petersburska wiadomość 

lecz się zachwiał  wskutek tego, iż wówczas, 
gdy lord Churchil l  był  w Wiedniu, stanęło mię- 
y lS nim a hr. Kaluosym porozumienie nietylko 
" sprawie bułgarskiej ,  lecz i w sprawach środ- 
kowo a7 jaryckich, ńngl ja  miała pomagać Austrj i  
k sprawie bułgarskiej ,  a za to Austr ja  p rzyr  e- 
“ł* wspierać Angl ją  w jej rywalizacj i  z Rosją 
^ s t e p a c h  środkowo azjatyckich. Otóż było to 
a.aruszeniein postanowień skierniewicKich, źe Ro

m a z u p e łn i e  w o ln e  rę c e  w A z j i  Ś ro d k o w e j .
^ ‘kT) 1 S łl 1 m tt ł a tirin rł aÓÓ ł- tt 1 I r zy rr s\ tw tt̂  i o wt Ir n Ir .ia pisujemy tę wiadomość tylko z obow lązku kro- 
hikarskiego.

W Rosji zabroniono ukazem nosić bu łgar 
skie ordery, nadane  przez ks. Al. Ba ttenberga  
yni ■ ficerom i urzędnikom, którzy w Bułgarj i  

t żyli.
Przest raszone wojennemi obawami dzienniki 

Wiedeńskie donoszą, że w Ro-ęji rozpisano dosta 
- namiotów płóciennych żołnierskich 16.608 'i 
oficerskich 1.248 sztuk i w tym fakcie widzą 
■|t«>ook(i}ącv objaw Złożem, tviko powi^dz oć, ż i
łV*Wj ' r  rtOjiSu m te  iatu nAuszka » namiotach 
jfPćC je  ciągle odnawiać trz*ba.

, . Osławiony p. BIowkz skomponował nową 
bajeczkę i wydrukował  ją  w Tim esie. Baja on 
yni razem, że ks Bismark  ułożył w r. 1875 

Wąn pobicia Francuzów i nałożenia na nich 10
^ 'Uardów kontrybucji ,  płatnych w ciągu 20 lat
P? /ą miljarda,- przez cały ten czas we wszyst- 
k'*h francuzkieh twierdzach stałyby niemieckiefraneuzkich twierdzach stałyby niemieckie 
z -fogi. Ten plan —  a sam go czytał  w orygi
nale p Blowitz! —  teraz subie ks. Bismark przy
pomni: 1 i bodaj czy nie myśli wykonać.

,ak ie to się dziś komponują już nawet  nie 
aczki, :.le niezdarnie sklecone s trachy na wró- 
le, a Indzie ich się boją. Jakież olbrzymie strach 

^ a oc zy !

W sobotę otwarto sejm pruski  mową tro- 
która zaznacza, że położenie finansowe 

aio pul, pszyło się;  wprawdzie z d o c h o d ó w  wpły- 
?*o więcej niż było prel iminowano, 7 mil. mr„  

trzeba je było na tychmias t  zużytkować i 
ńkdto jeszcze zaciągnąć pożyczkę. Na rok przy- 

pożyczka wzrośnie do 2 8 y 2 mil. rai'. Dla 
tago potrzeba zmienić sposób dostarczania pie- 
P'ędzy, t rzeba rozminąć system podatków pośre- 
K * p ’ pduakże rząd nie przedstawi w tym kie- 

^ imku żadnego projektu,  dopóki nie będzie miał 
cipszego par lamentu.  Teraz wniesie tylko prze
wożenie pożyczkowe.

Mowa tronowa zapowiada nadto przedłoże- 
Wę kolejowe (budowa nowych linij), administ ra-  
^ j n e  (reformy w nadreńskich prowincjach Prus),  

dii/joIsJcie /zwiększenie liczb,j landratur, czyli 
wńfiatów, w ziemiach polskich, żehy przez to sna- 
®miej popierać inne germamzucyjne zarządzeniaJ. 
fkolbe (określające stosunek finansowy władz

'b to i io n i ic z n y c h  i r z ą d o w y c h ) ,  d a le j  p r z e d ł o ż e n ia
4 *- * ■ • • 1 ■ »Projektami zabezpieczenia robotników na wy- 

lek kalectwa i wreszcie przedłożenie dalszej 
ustaw  kościelnych , która to r ev iz j a  jest 

u“liwa, bo ustaliły się ku zadowolnieniu króla 
" bsk.ego przyjazne  stosunki z Watykanem.

Otrzymane wczoraj depesze donoszą,  że 
^ ' S t k i e  francuzki*- d z n n m k i  zrozumiały,  iż 
, 'sm^rk chce w y z y s k a ć  F r a n c j ą  dla u /yskania 
f’ 6g0 nowego parlamentu.  Dlatego to stary 
J -'Wiązał j bedzie teraz Niemców st raszvł  od-^ ■ będzie teraz Niemców straszył  od

etowetni dążnościami Francuzów.  Wzywają więc
^ b rn -z n o śc ,  żeby s n o k o jn e m  z a c h o w a n ie m  się
n 'e W spierała  ks .  B . s m a r k a  w w a lc e  w y b o rcz e j .

uk m i l i ;  i - .  .!,.i.; 'T1;,1, 1,0 n ________

^  n iem ie ck ie  m n i e m a j ą ,  że  tu  k s .  B i s i n a r -  
j chodzi je s zcz e  o u k ró c e n ie  p ra w  p a r l a m e n t u

Oli, . . .

samo sądz londyński  Tim es. Opozycyjne

ko s ’§ uieszczęślivvch w przyszłości skutków
tą^- jktu i 1'fszuItatii wyborów, dokonanych przy

okolicznościach.
W  izb ie  panów'  c r u s k i e g o  s e j m u  z a m i e r z o n o  

lłl( “ł o sować  do ce sa r za  &dres  p o t ę p i a j ą c y  p a r l a -  
® i z az u ac z ą j ą e y ,  ca ły  l ud  p ru^k i  go tó w  

be " j s ze lki ch  of i ar  n a  rzec^ a rmj i ,  czyl i  n a  r z ecz  
o j ' - ^ c c ze ńs tw a  o jczyzny-  w z a j e m n e  p o t ę p i a -  
vtv ,Sie i n s ty t u c y j  r e p r e z e n t a c y j n y c h  b r z y d k o

boto dodajemy niżej list wysłany z Berl ina w so- 
Syt V eczorem, więc już  po S k l a r o w a n i u  się 
lfur .ii stworzonej rozwiązaniem Mariamenru. — 
Wy>. ’ Pondent nasz rzuca nowe swjątło na  cały 

■ ek i innemi  pobudkami ks. Łismarka tłó-

maczy wniesienie mil i tarnego projektu,  niż po
budki podawane oficjalnie. —  Z takim hałasem, 
trzaskiem i bębnieniem na  trwogę podniesiono 
żądanie nowy>h uzbrojeń dla tego tylko, żeoy 
wybory odbyć pod hasłem, które zszoreguje o l 
brzymią większość Niemców około kandydatów 
rządowych,  i w ten sposób usunąć niewygodę 
tego, że rząd nie ma w parlamencie większości, 
a jednak do dymisji  się nie podaje. Teraz do
piero j e s t  ja>ne, dla czego rząd wobec wrzeko- 
inego niebezpieczeństwa, vi iszącego nibyto na 
włosku, odroczył załatwienie mil i tarnego proje
ktu na parę miesięcy, bo aż do zebrania się no
wego parlamentu.  Gdyby to niebezpieczeństwo 
rzeczywiście istniało i w istocie wisiało na wło
sku, to rzecz prosta,  że rząd przyjąłby tak u- 
ehwalony s tan prezeneyjny,  jak żądał,  ale tylko 
z tą zmianą, że na trzy lata, a nie na  siedm.— 
Z nowym par lamentem ułożyłby się co do da l
szych lat, a tymczasem dla obrony państwa 
miałby to, co mieć uznały za potrzebne sfery 
wojskowe.

Rozwiązanie niemieckiego par lamentu mo
żna tedy uważać za nowy znak pokojowy. Ale 
sędziwy cesarz Wilhelm, będący rękojmią euro
pejskiego pokoju, może mieć żal do swego k a n 
clerza, źe pokoju wewnąt rz państwa  nie może u- 
t rzymać i że niekonstytucyjnem postępowaniem 
z parlamentem i temi sztucznie wywołanemi 
konfl iktam1 wysoce rozdrażnia w Niemczech je 
dnych przeciw drugim.  Namiętna  walka, która 
teraz w Niemcze, h wybuchnie pod hasłem po
gotowia wojennego przeciw Francj i  i rozbudzi 
w narodzie wszystkie drzemiące złe uczucia, mo
że wywołać niebezpieczną sytuację. —  Dzienniki 
niemieckie będą roznamiętniały szowinizm N ie m 
ców, a oddając im tą samą miarą,  dzienniki  
francuzkie bedą tak samo oddziaływały na F r a n 
cuzów. — Wobec tego, źe dziś opinja publiczna 
silnie wpływa na politykę, będzie to igraniem 
z ogniem.

Oto jes t  nasz l ist  b e r l i ń s k i :
B e r l i n  15 stycznia.

(:) Rozwiązanie parlamentu  nastąpiło prę
dzej, niż się spodzirwauo.  Wczoraj o pół do 4-ej 
po południu prezydent  poddał pod głosowanie 
wniosek postępowca StaufFenberga, zmieniający 
§ 1 projeKtu rządowego o tyle, że wszystko, cze
go się rząd domaga ma być uchwalone,  ale nie 
na siedm, lecz na t izy lata.  W  imieniu socjali
stów oświadczył  Singer,  że głosować całkiem nie 
beda. poc i-waż ich w»bor»y raz na zawsze za
bronili  im przyczyniać się do powiększenia mili
ta rnych ciężan w. A kac i  i . D u ń ę r r k  mia gloso 
wari bez padania motywów. —  P o k c y  przez p. 
Magdzińskiegi  oznajmili,  ża głosują teraz za 
trzylecimn, chociaż przeciwni są projektowi.  Pa
dło tedy 186 głosów za wnioskiem Stauffenoer- 
ga, a 15/l przeciw, i w ten sposób w drugiem 
czytamu § 1 projektu rzędowego zmieniono. By
ło pubłit-zną tajemnicą,  że przy trzeciem czyta
niu część s tronnic twa  środkowego wyjdzie z sali 
i wtedy chwilowo stronnictwo rządowe będzie 
w większości,  a juko takie w ostatecznem głoso- 
war m przywróci cały projekt rządowy i uchwali  
go. Gdyby nawet można było przypuścić,  że wy
myślenie tej decyzji i rozszerzenie jej niby w ta
jemnicy  było par lamentarnym wybiegiem s t ron
nictwa środkowego, dążącym do przedłużenia 
obrad, to i w iakim razie cóżby szkodziło rządo
wi zaczekać konstytucyjnego końca sprawy?  —  
Nieehby par lament  w kilka dni później odrzucił 
w trzecjem czytaniu projekt ! wtedy rząd mógł
by rozwiązać izbę. Tymczasem na chwilę przed 
ogłoszeniem rezul tatu głosowania nad wnioskiem 
Stauffenberga wszedł  do sali ks. Bismark i wnet  
pn tern ogłuszeniu odczytał orędzie cesarskie roz
wiązujące parlament  — i wyszedł.  , Tłumy ol
brzymie biegły za jego powozem przez całą 
L j ip / ig ers t ra sse ,  krzyi-ząc „Hoeh !“ Iune  t łumy 
oblęgły pałac cesarski i manifestowały swe obu 
rzenie n a  parlamentarną  opozycją. Ulice były 
nabite ludem, rozprawiającym żywo o świeżym 
wypadku i głośno, z oburzeniem potępiano opo
zycją. Wozami rozwożono dzienniki,  które tego 
dnia zrobiły po kilka, nakładów —  wszystko roz- 
chwyiano,  na  mrozie czytano przy latarniach i 
patrzano na rzecz tylko z tego stanowiska,  że 
ks. Bismark jak na dłoni wyłożył w swej wtor 
kowej mowie niebezpieczeństwo zewnęt rzne  gro 
żące jedności cesarstwa,  a pozycja odmówiła o- 
b ronńych środków. Uczucie patr jotyczne— żadne 
inne —  poruszało tłumami.

Jakaż  racja rozwiązania p a r l am ent u?  Jeśl i  
rządowi szło o pokazanie Europie,  że w kwestii  
całości pańs twa  będzie miał  za soba bez wyjątku 
cały naród, jak miał go w roku 1870, to cel ten 
osiągnął,  bo zawotowano mu cały zażądany stan 
prezon- yjny. Że nie zawotowano na 7, lecz tylko 
na  8 lata, to doprawdy rzecz podrzędna,  już we- 
wnętrzno-administ racyjna,  obracająca się w r a 
mach walk stronniczych, a uąjąea się umotywo
wać względami na  różne kwetuje, które będą 
przedmiotem kompromisów : mając coś do żąa> 
nia, opozycja chciała mieć coś, czemby mogła 
zapłacić. Ale zasadę, że państwo powinno być 
zupełnie zdolne do obrony, opozycja uznała przez 
przyięoie całego żadanego przez rząd prezencyj- 
nego stanu. Hr.  Moltke i ks. Bismark powie
dzieli, że trzylecie to termin zbyt krótki,  wojsko 
nie może się opierać na iakUmś prowizorjum. 
Ależ i siedmiolecie jes t  prowizorjum, tylko co
kolwiek dłuższe.  Zre.sztą w ch w:li niebezpieczeń
stwa któżby dbał  o to, że ubiega termin trzy- 
lecia, ktoby z końcem tego te rminu  zredukował 
a rmj ę?  Rzecz prosta,  że wówczas bez pytania 
parlamentu trzymanoby wojsaa t y l e , co po
trzeba.

Więc pocóż ten konflikt wywołany z takim 
pośpiechem, ak żeby rządowi szło o to, iżby 
broń Boże bez konfliktu się nie obeszło?  Miał 
przecież wielką pewność, że w trzeciem czytai..u 
uchwalą mu cały projekt z siedmioleciem. A j e 
śli nu szło tylko o obronność Niemiec, to już 
miał na razie wszystko.

Po t rz eb ny  był konflikt koniecznie, żeby pod 
wysoce patriotycznym hasłem odbyły się wybory 
do nowej izby i dały więaszość rządową. W le-

cie, kiedyby te wyboiy przyszły z naturalnego 
porządku rzeczy, już nie inoZua oyłoby podnieść 
tego hasła,  nie można byłoby zelektryzować lud 
i porwać go za sobą. 1 dlatego co ks. Bismark,  
ujrzawszy, że w t r z e c h m  eżytania ot rzyma uchwa
łę całego projektu,  slorzyjstał % chwili i rozwią
żą* izbę. W ten spos. o raucil n& opozycję cień, 
który jej  bardzo zaszitodzij rnrzy wyborach i no
wa izba. która się u r  dzi jflko* o kilka miesięcy 
wcześniej,  niżby powinna była urodzić się w e 
dług porządau kadem-yj, i ■ wy. izie rządowa.

Rzecz charakterystycE-j?., tylko socjali
ści z rozumie1! s trategię t s  disinarka i żeby 
prostego ludu me roz-rażiKĆ . na  siebie, usunęli  
się od głosowania,  przez do pewnego stopnia 
umożliwiali rządowi zwyc.ęztwc Zeby było ich 
więcej o 33, to pif  j J r t  rządów, "rzeszedłby  już 
w drugiem czytani" Miał tedv sł  mzność Hasen-  
sckever, gdy ze zwyk j, mę  rubassnością i z ma 
nierami, które jednych  defierwują, innych bawią,  
zapowiedział,  iż z całej opozyci tylko socjaliści 
skorzystają z rozwiązania izby i nowych wybo
rów. Opozycja nie ziozumiała go, me  zas tano
wiła się nad iem, co właściwie an przewiduje.  
Zrozumiał  go niezawodnie ks. Bismark,  ale on 
Się leszcze nie boi nadmiernego wzrostu frakcji 
socjalistycznej w izbio.

Alzatczycy stale trzymający się mądrej  r e 
guły niedrażnienia silniejszego, który ma na 
nich żelazne obręcze, także usunęli  się od g ło
sowania,  chociaż w tym *azie pewnie uczucie 
szeptało im, żeby głosowali przeciw rządowi, boć 
ks. Bismark wyraźnie mówił, że tu idzie o ob
ronność przecity ich ukochanej  Francji .  Nie mo
gli swej dawnej ojczyźnie ipomódz, więc przy 
najmniej sobie nie zaszkodzf i .  To wielki dowód 
ich politycznego taktu.  Nie poszli z centrum, 
chociaż są katolicy, me poszli przeciw Niemcom, 
chociaż ich nienawidzą.  I  proszę uważać jak ich 
za ten takt polityczny ks Bismark szanuje. 
W  swej mowie zaczepił  wszystkich z opozycji — 
ich ani słowem nie dotknął.  ;

Za to na nas się rzucał  i zamierza mścić 
się dalej. Darować on nie może. naszemu Kołu, 
że ono zawsze i we wszystkiem, czy sprawa nas 
obchodziła, czy była dla n»o obojętną, stawało 
przeciw rządowi. Właśnie dzłś otwarto sejm pru
ski, a mowa tronowa zapowiada miedzy innemi,  
wniesienie rządowego projektu pomnożenia liczby 
landra tur ,  aby zapewnić skuteczność przeds ię 
wzięciom, powaiętym w polekUb dzielnicach i, 
poprzeć dostatecznie g e rm s a iz a c j ą \

—  No, nareszcie rządzimyl —  rzekli radyka
liści, zacierając ręc e i

I  w i s to c ie : stoją oni pośrodku w par la 
mencie a raczej unoszą się nad tum jak  j a 
s t rząb nad dwiema kurami, nad monarchiczną  
prawicą i republ ikańską  unją. Te kury nienawi
dzą się wzi.jemnie i każda wolałaby raczej pie
kłu sprzedać duszę swoję i całej Francji ,  jak 
wspólnie bronić się od jast rzębia.  A jest rząb ko
rzysta z tego i rządzi Gobletem, a przez niego 
Franc ją .

—  Do czegóż to a o j d z i e r p o m y ś l a ł  śobie stary 
Gre^y i zawoławszy do siebie Freyc ineta i F e r r y ’e- 
go, tak rzekł  do nich: Ty, Tonkinczyku (Fer ry)  i ty, 
reformisto (Freyeinet)  podajcie sobie dłonie, zje
dnoczcie się do walki przy przyszłych wyborach, 
a wtedy  monareniści  nie zdobędą tylu miejsc w 
par lamencie  i wasza będzie większość. Wówczas 
Goblet,  ta lalka w rękach radykalistów, pójdzie 
precz, a wam się dostanie s Ler rzailu. F e r ry  bę 
dzie prezesem rządu,  a Freye ine t  wiceprezyden
tem republiki  — dygni ta rzem,  którego na wzór 
północno amerykańskich  Stanów Zjednoczonych 
może przecież i Franc ja  posiadać. Z nowym par 
lamentem da Się ta innowacja łatwo wprowadzić.  
A jaka  korzyść z i s tn ien ia  takiego .dygnitarza ! 
W razie śmierci prezydenta ,  ou go zastę
puje, przez co odrazu się łagodzą walki i za
biegi  o fotel prezydenta.  Wykurzyc ie  nadto także 
Boulangera,  a na jego miejsce postawicie 
Saussiera.

Podobała  się ta rada pp. Fre ye ine t  et F e r 
ry i już zawarłszy spółkę, przjgotowuje,  przyszłe 
wybory. Mróz przebiega po kościach radykal i
stów. Niech się dzieje, co chce, nic ich to nie 
obchodzi 1 W ‘'onkinie znowu pożar powstań
czy ? —  Głupstwo i Niemcy Metz uzbrajają,  nad 
granicą  budują  ufortyfikowane koszary ? — Co 
to wszystko znaczy ! Tu  F e r ry  z Froycinetein

C -5 „ jila-Ku -i nuSzycâ sifeGsłow otrzymujemy 
takie doniesienie :

B erlin  14 stycznia.
Wiecie zapewne o tern, że w komisji mi l i 

tarnej da ł  Windthors t  niedwuznacznie do zrozu
mienia.  iż postępowanie B ' s mar ka  wydaj* się 
mu w każdym razie niewłaściwem. Nakładać  na 
n a r r  1 nowe ciężary i nie uważać nawet  za po
trzebne przybyć do stolicy, aby reprezentan tom 
narodu wyjaśnić powody i potrzebę tych nowych 
ciężarów, to trzeba albc lekceważyć zupełnie 
swe obowiązki ministerjalne,  albo mieć o swojej 
posadzie ministerialnej  tak wysokie pojęcie, j a 
kie w żaden sposób nie licuje z postanowieniami 
konstytucji .  To tez to nieprzybycie Bismarka  i 
nif-przedstawi^nie się w komisji, odrazu rozdra- 
żi iło cent rum i postępowców. Chciano mu dać 
nauczkę. Bismark jeanak uwziął  się i powiedział:  
„nie pr zy będę !“ Rzecz doszła do cesarza, a t rze
ba wiedzieć, że cesarz wielką przywiązuje wagę 
do sep tenna tu .  To też zaraz po świętach wyszedł  
z kaneeiarji  cesarskiej rozkaz do Fr iednehsruhe ,  
nakazujący Bismarkowi,  aby się stawił przy dru 
giem czytaniu ustawy i brouił  jej w p a r la m e n 
cie. Bismark stawił  się. ale był  zły wściekle i 
dla tego to tak się rzucał  na Windthorsta,  gdyż 
uważał  go za winowajcę tego faktu, iż musia ł  
porzucić swe wiejskie zacisze i przybyć do 
Berlina.

Korespondenci-
P a r y ż  6 stycznia.  

f K W . )  Mamy tedy dwie wielkie walki  — 
obydwie w interesie ojczyzny: walkę byków con
tra torreadorom i walkę pp. Fer ry  et Freyeine t  
contra Gobletowi.

Drugii j walce dajmy pierwszeństwo, żeby 
jej  wynagrodzić obojętność dla niej nowoczesnych 
BaPiloń czyków.

„Małyu p. Goblet niezawodnie sam s>ę dzi
wi, że wyrósł  na „wielkiego* człowieka i gdyby 
mu z tego zrobiono zarzut,  mógłby śmiało za
wołać: „Na honor, j am temu nie winien!"

Proszę mu wier zyć : w 'stocie ' nie winien. 
Skończyć prawo w Sorbonnie —  nie sztuka, a 
kupie klijentelę jeszcze mniejsza sztuka, gdy się 
ma pieniądze. Ohu tych czynów dopuścił  się świa
domie lecz tu już był kres jego samodzielności; 
odtąd jakieś fatum popychało go coraz wyżej, a 
on posuwał nogami.  Nic więcei

Jako  adwokat, by ł  w swen: miasteczku wie l
kością, gwiazdą.  Miasteczko to potrzebowało ko
goś wybrać do parlamentu,  więc wybrało gwia
zdę. P. Goblet został deputowanym i to by ł jego  
pierwszy mimowoluy krok.

Potem poszły na s t ęp u 0. Miękki jak  wosk, p. 
Goblet pozwalał  lepić z siebie co się komu po
doba ło—  to tajemnica jego kariery. Wszyscy de
putowani chcą być ministrami,  ale niewszyscy 
nimi być mogą tylko dla tego, że j^den  drugiemu 
przeszkadza.  Więc w końcu się godza^ na takie
go. który każdemu dogodzi i wygodzi.  Tak  p. 
Goblet został minist rem i tu go chwycili  rady
kaliści. W ich rękach s ta ł  się nieprzyjacielem 
duchowieństwa i ka torcyzmu,  jął  ścigać klaszto
ry, kasować kościoły, zamykać szkoły katolickie, 
chociaż dwóch swoich synów ulokował na pensji 
u Benedyktynów. Potem...  potknęła się uoga panu 
Freycinetowi i unadł.  Kogóżoj  a jego m n j s c e ?  
Pamiętacie co wtedy było. Waśni,  sprzeczki, 
szkalowanie się wzajemne.

„Nie ma człowieka!" — zawołano nareszcie.  
A skoro nie ma, więc p. Goblet został  prezesem 
gabinetu.

heą radykalistom Franc ję  wydrzeć ! Więc w J u -  
stice p. Clemenceau dzień w dzień odzywa się 
grobowym g ł o s e m : „B aczn oś ć! Baczność !...“
Pomyślel i  radyktiliści, że t rzeba  też zobaczyć cze
go chce naród i coś dlań zrobić, a przynajmni- i  
nie narazić się mu przed wyborami.  Więc spoj
rzeli i przekonali  się, że Francuz i  nie bardzo 
chcą wojny. Zapewne,  przyjemna to rzeoz pobić 
Niemców, ale cóż, kiedy na wojnę t rzehaby iść 
wszystkim, wszysfkim, na kule, na szao l e ,  ba 
gne ty,  a tu przy żoni e ,  dzieciach, w ciepłym do
mu tak dobrze 1... Więc kazano Boular.gerowi 
być „pokojowi ,n“ , a Gobleta bardzo me wyzy- 
8k5waćt  niei-h s.» nurod przekont.  i a  n ;c_jest, 
ón tak s t raszny przyjdzie czas na  robotę po wy
borach.

Otóż jes t  sytuacja w chwili  zebrania się pa r 
lamentu.

A teraz druga  walka  — walaa byków, wy
klęta przez towarzystwo opieki nad zwierzętami.  
Ne wszystkich rogach ulic widniały przez kilka 
dni z rzędu afisze, wzywające publiczność,  ahy 
nie chodziła na tę zabawę barbarzyńską ,  godną 
potępienia nawet z punktu  widzenia prawa. N a 
zwanie zabawy tej  ba rb ar zyń sk ą  nie jest ścisłe, 
a towarzystwo opiiki  nad zwierzętami,  ożywione 
najlepszemi c h ę c i a m i , pomięszało hi szpańskie 
walki byków, kończące się zabiciem zwierzęcia 
w cyrku, z walkami nazwanemi  Landes. polega- 
jącemi  jedynie  na  drażnien iu  zwierzęcia; j e s t  to 
tylko po| is zręeznośei  torreadora,  mający na celu 
unikanie ciosów, wymierzanych  przez rozv.śeie- 
czouogo byka.  Organizatorowie  zapowiedzieli o «e  
walki, me  mając na  urządzenie ich pozwolenia 
prefekta policji, i p rzed t rzema dniami dopiero, 
na radzie minis t rów i po wyjaśnieniu opisanej 
tylko co różnicy, uchwalono,  iż zabawa odbyć się 
może. Pa łac  Przemysłu  przekształeono w tym 
celu na Wielki cyrk, mogący pomieścić 40 do 50 
tysięcy oj jo Cały Paryż  spieszy na te igrzyska. 
Dzień przeds tawienia  —  dobry to dzień dla żą- 
duej rozrywki publicznośei,  dobry i dla powo
dzian w południowej Francj i ,  którym dochód 
z zabawy pozwoli opędzić pierwsze potrzeby, 
uchroni  od ostatecznej nędzy, w jaką  wtrąciła 
ich s t raszna kięsKa.

Zresz tą  już był cały szereg zabaw na  do
chód tych powodzian, a drugi  szereg będzie.

Począ tek zabawom dała  orygina lna  wyciecz
ka po kanałaeh paryzkich, oświetlonych e lekt ry
cznością.  Bilet wejścia kosztował 10 fr. W  po
bliżu placu Chatelet ,  w kana le  dosyć szero»im, 
pokrytym sklepieniem i ośw.et lonym a gior w 
l ampkami kolorowemi i elektryeznością.  wielka 
łódź czekała na  podróżników, którzy wyruszali 
w drogę z chwilą,  gdy umieszczona na przedzie 
orkiestra zaczynała barkarolę.  Po drodze prze 
wodnicy wskazywali  ulice i place, pod któremi 
przejeżdżano i objaśnial i  różne sposoby, używa 
ne dla zabezpieczenia upływu wód podziemnych 
Paryża.  Napotkano kilka syfonów, których funk
cje zostały również wyjaśnione.  W pobliżu L u 
wru czekał  mały pociąg, złożony z ośmiu wago
nów, do których pasażerowie przesiedli sie z ło
dzi i podążono w dalszą drogę pod placem Zgody 
i ulicą Riyoli.

Wycieczka ta, tak przez orygiLalność swoję, 
j ak ze względu na  istotny interes,  jaki przedsta-  
w.a, zaehwyciła wszystkich,  którzy wzięli w niej 
udział.  Ta podz iemna sieć kanałów stanowi b o 
wiem caie n ieznane  prawie miasto,  posiadające 
swoje ulice.^ zaopatrzone nazwami,  tablice z ob- 
jaśniąiącemi napisami ,  swoje place, swoje la ta r 
nie i swoii h  mieszkańców — czyścicieli kanałów, 
uzbrojonych w wysokie,  wyżej kolan sięgające 
bul , idtarki, miot ły lub łopaty.  Miasto to po- 
[ąda, nawet swoje wielkie,  nie pozbawione nie- 

:pieczeństwa łowy. Czyściciela mają liczne 
sfory psów dresowanych i używanych  do walki 
prze* iw szczurom. Gdy zbytni” wzrost  szczurzego 
pokolenia zaczyna się dawać  we znaki, wówczas 
urządzane  bywa polowanie.  Czyściciele z psami 
różnemi drogami idą do jednego głównego celu, 
którym jes t  rodzaj uliczki bez wyjśeia, zaopa
trzonej w żelazne kraty.  Szczury, uciekając przed 
tymi nowego rodzaju myśliwymi , zdązaja ku 
temu właśuie punktowi  centralnemu,  a widząc 
u! czkę wolną,  rzuca ją  się w nią tysiącami. 
Wówczas czyściciele zamykają  kraty,  zostawia

jąc odemknięte tylko małe  o t w o r y  do wpusz^n,-  
nia psów i walka się rozpoczyna. Psy  i szcmFy 
gryzą się. rzueają jedne na drugie,  rozszarpVą 
wzajemnie.  Szczury paryzkie są w istocie olbrzy
mie, dorównywają wielkością królikom, a zębj  
mają straszl iwe Doświadczył  ich na sobie n ie 
jeden czyściciel, setki psów giną corocznie na 
ich sprawą. To też polowanie podobne j e s t  n ie 
bezpieczne i odbywa się z zas tosowanym jak 
największych ostrożności.

Po wycieczce w kanałach odbyła się zaba
wa ‘„słońca" w pałacu Przemysłu,  przekształco
nym w najrozmaitsze sposoby. Je dna  część, zło
żona ze sklepów, wyobrażała jarmark w Bean- 
caire, s łynąc j  na  południu; nna część przed
stawiała tea tr  po łudn iowy , gdzieindziej znów 
odbywał  się ba) ludowy, na którym AUezjanki 
w kostjumach narodowych tańczyły farandolę. 
Przeszło 3 0 .00 0  osób zwiedziło dn ia  -tego pałac 
Przemysłu.  W środku wznosiła się olbrzymia 
choina, ohlężor.a iście przez niezliczone zastępy 
dzieci, którym rozdawano zabawki, paiaców pa
pierowych lub cukierki. Następnie rozdzielono 
między dziatwę wielki placek i pewien jestem, 
że m a ły  ludek powrócił  do domu wielce zado- 
wolniouy z tej zabawy, która dotąd nie miała 
sobie równej.

Sklepy ja rmarku  w Beaucaire urządzone 
zupełnie tak samo, jak  sklepy tegoż miasta, cie
szyły się wielkiem powodzeniem, a niejedna 
z wielkich artystek paryzkich.  przybyła nkc 
widz na tę uroczystość „słoń<*au, wstępowała 
z własnej inicjatywy na  deski improwizowanego 
teat ru  z Tarsscon 'u i śpiewała najpiękniejsze 
pieśni ze swego repertuaru.

Czogoż-bo też nie robi się w Pa 'yzu  dla 
miłosierdzia,  zwłaszcza jeżeli łączy się z tem 
trochę zabawy ! • *

Artyści przodują zawsze przykładem, a sa
ma gorliwość, z jHką w niespe łna  dwa tygodnie 
namalowane zostały ^ekoracje, które przeksz tał 
ciły pałac Przemysłu  na czarodziejskie „Połu
dnie",  godna jest największych pochwał,  b r a k o 
wało wnrawdzie błękitu nieba, lazurowych fali 
morza Śródziemnego, bo dnia tego deszcz i wi
cher szalał  na dworze, ale jak twierdzi p. Oloris 
Hugues,  jeden z deputowanych  z Południa  mó
wiąc o swou-h rodakach:  „Byle tylko który z nas 
przemówił  lub zaśpiewał,  atmosfera już  przez to 
samo się ogrzewa."

Niewielu u nas wiadomo, ź« taka szkoła 
istnieje i że już nawet w' hande l wchodzą je;, 
wyroby,  dorówuywujące p r a w ie  zagran icznym, \  
a bez porównania  tańsze.  0 « ó ż  s ą d ź m y ,  że 
zajmują ą hędzie rzeczą podać dzieje i s ta ty 
stykę wymienionego zakładu na podstawie spra
wozdania ,  ogłoszonego śwfieżo przez p / J ó z e f ę  
Steleerównę,  nauczycielkę kierującą szkoły koron
karskiej .

Ma ta szkoła za zadanie,  kształcić dzie
wczęta z Zakopanego i ze wsi okolicznych na 
koronkarki ,  ażeby zczasem ptzemysł  ten przyjął  
się u ludu i rozwinął  jako przemysł  domowy, 
zapewniając pewnej części tamecznej  ludność’ —  
ubogiej,  ale bardzo pracowitej i intel igentnei  — 
stały zarobek.

Ma ona być także ogniskiem, około którego 
przemysł  ten ma się rozwijać, ma go wspierać i 
podtrzymywać,  pośrednicząc w sprzedaży wyro
bionych koronpk. starajac się o zamówienia i czu
wając nad należytem ich wykonaniem.

Pierwszy impuls do założenia tei szkoły ko
ronkarskiej  w Zakopanem dała Helena Chłapow
ska (Modrzejewska),  składajac na tpn cel za 
pośreduictwem dra Tytusa Chałubińskiego z W ar 
szawy w krakowskiej kasie oszczędności sum> 
1200 zł. w. a. w czerwcu 1882.

Wydział  kra.,owy wydał we wrześniu 1882 
pierwsze zarządzenie przygotowawcze do utwo
rzenia zakfadu. Mianowicie wpzwany został pan 
Franciszek Netiżil kierownik fachowej szkoły dla 
przemysłu drzewnego w Zakopanem, ażeby się 
pos tarał  o zapewnienie lokalu odpowiedniego na 
umieszczenie szkoły koronkarskiej ;  zaś p. Ludwik 
Wierzbicki.  cTonek komisji krajowej dla spraw 
przemysłu domowego i rękodz.elnjczegc zajął  się 
. akupóem przedmiotów poti ;eonych do wewnę
trznego urządzenia szkoły. Równocześnie zajęła 
sie k-ajowa komisja przemysłowa ułożeniem s t a 
tutu organizacyjnego,  instrukcji  co do zarządu 
wewnętrznego zakładu, a wreszcie planu nauki.

Ludność miejscowa powitała założenie szko
ły koronkarskiej  z wielką sympafją.  czego na j le 
pszy dowód w tem, że od początku i stnienia 
szkoły, pomimo że już dwukrotnie lokal zmie
niano na coraz większy, nigdy prawie nie zdoła 
on pomieścić całej liczby zgłaszających się do nau
ki dziewcząt.

Uczennicami zakładu są po największej  czę
ści miejscowe dziewczęta z Zakopanego lub z wsi 
sąsiednich.  Jako uczennice nadzwyczajne pobie
rają też naukę roi lenia korouek panny i panie 
z rozmaitych stron ziem polskich.

Co się tyczy ruchu uczennic,  to przedstawia 
on się następująco:

W roku 1883 (pierwszym istnienia szkoły) 
było uczennic 14 

„ 1884 „ ,  46
„ 1885 „ „ 74
„ 1886 „ „ 90

Tait zwyczajnym jak i nadzwycza j .  fm uczen
nicom udziela się nauki bezpłatnie,  a oprócz tegc 
nadał  Wydzia ł  krajowy pięciu najlepszym uczen
nicom s typendjum w wysokości 5 zł. miesięcznie

Uczennice,  które odznaczyły się szczegól
nym postępem, otrzymają zasiłek odpowiedn’ ns 
dalsze wykształcenie się w zawodzie w wieden- 
skiej szkole koronkarskiej.

Kurs szkolny t rwa 6 miesięcy, a p r z°z dru 
gich sześć miesięcy uczennice ćwiczą się samo
istnie w domu lub szkole w tycn rohetlcfel ja
kich n a u c z y ł y  się w ciągu ubiegłego kursu 
Nauka t rwa od 7 do 12 z przerwą 15 minut  
między 10 a 11 przedpołudniem, a w poDołu-
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.dniowych godzinach od 4 — 6. Prócz tego po
bierają, dziewczęta w godzinach popołudniowych 
od 1 —  3 naukę rysunków, a od 3 — 4 naukę 
czytania,  pi sania  i rachunków. Trwa przeto n a 
uka  prawie 10 godzin dziennie.

W  pierwszym kursie zaczyna się nauka  ro
bien ia  koronek od objaśnienia co to są koronki, 
do czego służą i z jakiego mater jału wykonują 
się. Następnie obznajamia się je z przyrządami,  
używanemi do robienia koronek: uczą się, jak 
się na leży obchodzić z klockami, poduszkami,  do 
czego służy kratkowany papier,  i j ak  się używa 
warsztaciku.  Ćwiczą się w najpierwotniejszych 
sposobach kręcenia i krzyżowania nitek, w spo
sobach upinania  szpilek, dalej uczą się ściegu 
siatkowego, płóciennego, potem wyrabiania  r ą b 
ków, pajączków — i tak dalej, aż do wyrabiania 
prostych,  a później bogatszych koronek.

Najpierw robią koronki klockowe technika 
„czeską, ' a wedle postępu i uzdolnienia każdej 
uczennicy przechodzi  się następnie do techniki 

Id r ia . “
W  drugim roku odbywa się nauka wyrobu 

\  „Guipiur czeskich," „Guipiur  f raneuzkieh„ i ko
ronek „Id r ia .“

W  trzecim roku nareszcie koronki „Id r ia * 
koronki „Weneckie," „Duchessea —  lepsze uczen
nice zaczynają robić „Reticello .u

W uzupełniającym kursie ćwiczą się uczen
nice, które już  przeszły całą naukę,  w robieniu 
koronek „R eticello“ i „Relievo.u

Już  w drugim roku istnienia szkoły zaczęto 
wyrabiać koronki na sprzedaż.  W  myśl rozporzą
dzenia Wydziału krajowego cały czysty zarobek 
z koronek po s trąceniu tylko wartości  materjału,  
przypada na rzecz uczennic :

Wypłacone  uczennicom za wyrobione ko
ronki kwoty w ynos i ły :
W  roku 1884 ............................  408 złr. —  ct.

„ ,  1885   756 „ 79 „
„ „ 1886 (do listopada) . 1.166 „ 14 „

War tość zaś wyrobionych koronek wyno
siła bru tto :
W roku 1884   514 złr. 67 ct.

„ „ 1885 . . . . . .  1.115 „ 24 „
„ „ 1886..................................  1.460 „ 14 „

W  roku 1884 robiło koronki na  sprzedaż 
30 uczennic każda uczennica zarobiła w przecię
ciu złr. 10-26 ct. w. a. Największy zarobek wy
nosi ł  złr. 48'50 ct. w. a., najmnie jszy złr. 4 
ct. 60 w. a.

Wydatki  na szkołę wynosi ły:
W roku 1883/4   1.873 złr. — ct.

» „ 1885................................... 1.800 „ -  „
„ „ 1886   2.000 „ —  „

Koszta nauki  wynosiły zatem na jednę 
uczennicę:
W  roku 1883/4   31 złr. 22 ct.

* „ 1885........................................  24 „ 32 „
.  „ 1886   22 „ 22 „

Zajmujące  sprawozdanie p. Stelcerównej 
kończy się wyrazami podziękowania dla wszyst
kich tych osób, które w jakikolwiekbądź sposób 
przyczyniły się do tego, iż ów pożyteczny za
kład jes t  w stanie spełniać ciążące na n im obo
wiązki.

Dodać jeszcze winniśmy,  że protektorkami 
szkoły jest  hr. Róża z Potockich Raczyńska  i 
Helena  Chłapowska (Modrzejewska) a protekto
rem jest  dr. Tytus Chałubiński .

r e j l e t o a n . , ___

Ż  y  d  e  k .
Był  to piątek, Wigi lja  Bożego Narodzenia.  

Słońce już zaszło. Ta jemnicza  cisza zaległa nad 
całunem śniegu. Świat zdawał się wypoczywać 
przygotowując się jakby  na  przyjęcie ukochanego 
i rzadkiego gościa. Po  pustem, zas łanem śn ie
giem polu, biegł  Reb Abrum,  chudy i zgarbiony 
żydek, a choć biegł  o ile mu sił starczyło,  zda
wało mu się jednak,  że nie uszedł  nic naprzód.  
Otaczały go noc, śnieg  i zimno; przed nim, jak 
tylko okiem mógł  sięgnąć,  nie było także nic, 
oprócz nocy, śniegu i zimna.  Ani drzewa, ani 
chaty,  ani choćby studni,  na całym obszarze wi
dnokręgu.  Biedny Reb Abrum musi  iść naprzód 
i ciągle naprzód,  choć tam na  niebie, zeszła już 
może gwiazda zapowiadająca szabas... może... 
lecz on jej jeszcze nie dojrzy. Reb Abrum, jak 
każdy żyd, umie targować się z panem Bogiem 
i choć nie śmiał  sprzeciwić się wręcz temu 
wszechmocnemu Panu,  uważa  za rzecz prostą o- 
szukać Go po swojemu. Więc i teraz nie widzi 
gwiazdy,  zwiastunki pokoju i radości dla milio
na istot sobie podobnych,  dla których nieraz 
kwitły róże Charonu i dojrzewały owoce ziemi 
Chananejskiej .  Reb Abrum jej nie widzi —  bal 
zamknął  on nawet  oczy. Dlaczegóż nie miałby 
ich zamknąć?  Wszak nie wzbrania mu tego 
żaden rozdział  Ta lmudu!  Pomimo jednak  spusz
czonych powiek, daje on kroki sążniste.  Pa trząc 
na  niego możnaby sądzić, że chce odrzucić zdała 
od siebie nogi, jako sprzęt  zbyteczny. Ważkie 
jego piersi  uginają się pod ciężarem, który nie
sie na barkach.  W ia t r  wyje na  pustkowiu, 
obejmując go coraz silniej lodowym swym u- 
ściskiem.

** *
A gdy tak Reb Abrum zamykał oczy, wy

puszczając naprzód nogi, żółta twarz jego p o 
wlokła się wyrazem nieopisanego smutku.  Czy
n i ł  on sobie gorzkie wyrzuty za to, że się tak 
spóźnił. To nie do darowania szczególniej  jemu.. .  
Bo choć chudy żydek sprzedawał  wszystkiego 
po troszę i kupował więcej jeszcze,  niż sprzeda
wał, nie przeszkadzało mu to jednak  być uczo
nym — zagłębiał  się on nawet w tajemnice 
„Kabały," w owe źródło fanatycznej  mądrości  i 
przesądów Izraela.  Ta „piękność zasłonięta," jak 
ją  zwą żydzi, towarzyszyła  mu zawsze i wszę
dzie, uśmiecha ła  się doń przy kupnie jaj  i cebuli, 
kiwała nań w chwili, gdy na jarmarku  sprzeda
wał podejrzanej  prawdziwości korale, czerwone 
fulary i różnobarwne  wstęgi. Ta zagadkowa p ię 
kność, która zawróciła tyle głów pejsatych,  s ta 
wiała dziś przed nim jedno  ze swych zawilszych 
zagadnień.  Ono to pędziło go przez rozstajne 
drogi o godzinie,  w której powinien był  kiwać 
się przed s iedmioramiennym świecznikiem. P i ę 
kność ta zasłonięta s tała się powodem tak wiel
kiego nieszczęścia. Przyczynił  się doń w części 
i śnieg tamujący mu ustawicznie drogę... W dniu 
tym nie przysłonił  on ziemi, lekką, koronkową 
zasłoną —  przeciwnie,  spadł  j ak  ciężki całun, 
pokrywając wszystko: niebo, ziemię i wodę. Step 
usnął,  ubrawszy się do spoczynku w brylantowe 
iskierki i otuliwszy swe ciało w miękką, białą 
szubę. Nad drogą, jak długi  biały wąż, wiła się 
zamarz ła  rzeczka. Na lewo rozciągał się las, po
nury,  tajemniczy, z świecącemi wilczemi ślepia
mi. Obywatele ci tropili  zwierzynę. O sto kro- 
kow dalej Reb Abrum ujrzał s taw podobny do 
ogrodu okrytego s rebrnem kwieciem, parę brzóz 
zwieszało nad nim gałęzie o d jamentowych so
plach.  Wszystko to Reb Abrum widział dobrze,

wszystko — oprócz gwiazdy — zwiastunki,  choć 
świeciła już dawno na niebie, ale Abrum na 
niebo nie patrzał. . .  Nareszcie z ciemności wyło
niły się srebrne  dacby domostw, mignęło świa
tełko i uśpiona, owinięta w zasłony ze śniegu 
i lodu, przed oczyma Reb-Abruma ukazała się 
wioska.

Nie była to wprawdzie jego rodzinna wio
ska, lecz nie mniej było to gniazdo ludzkie, wśród 
którego biedny żydek znajdzie niewątpliwie swo
ich współwyznawców i dach gościnny.  Serce jego 
zabiło radośnie.  Teraz dopiero odważył się po
dnieść głowę. Tam wysoko na  niebieskiem sk le 
pieniu mrugała  n a ń  piękna, jasna, szabasowa 
gwiazda, ta sama, która zwiastowała niegdyś na
rodzenie Chrystusa  biednym pasterzom i królom 
ze Wschodu.

„Szabas  się zaczyna" szepną ł Reb Abium,  
oszukując w ten sposób Pana Boga i samego 
siebie. Przygląda ł  się z radością gwiazdce, wie
dząc, że dalej już nie pójdzie, że otworzą się 
przed nim pierwsze drzwi, nad któremi naraaca 
zwitek z dziesięciu przykazaniami,  jakim zaopa
trzone jes t  każde domostwo izraelskie. Szedł  
zwolna, szukając wśród chałup tego nieomylnego 
znaku. Nagle po drugiej  stronie drogi ujrzał 
dom zbudowany z drzewa, nie z gl iny i pokryty 
dachówką,  nie zaś słomą, jak  wszystkie inne. 
Z okien domu tego pada ł  j a sny  snop światła 
pod stopy s t rudzonego podróżnika. Żydek zat rzy
mał  się, j akby oczarowany tym blaskiem. „Musi 
to być niezawodnie domostwo żydowskie,  rzekł  
sobie w duchu,  świeci się w uiem taki pyszny 
szabasowy świecznik,  Reb Abrum zbliżył się do 
drzwi, szuka ł  na  nich pożądanej wskazówki co 
do wyznania jego mieszkańców, ale nie mógł jej  
namaeać.  S tara ł  się podpatrzeć,  co się dzieje we
wnątrz,  lecz spuszczone firanki nie pozwoliły mu 
nic dojrzeć.

Raz jeszcze spojrzał  na  drogę —  ten jeden 
tylko dom był oświet lony;  uzbroił  się więc 
w odwagę i wszedł  z pozdrowieniem na  u s t a c h : 
„Niech Was błogosławi Bóg Abrahama,  Izaaka 
i Jakóba .u

* **
Lecz nagle stanął  jakby skamieniały.  P r z e 

rażenie odmalowało się na  jego twarzy. Pośrodku 
pokoju stała ogromna choina! Abrumowi zda
wało się,  że widzi przed sobą płonący krzak 
Mojżeszowy! Drzewo okryte było malutkiemi 
świeczkami,  których drżące płomyki migotały 
wśród jabłek, złoconych orzechów, przeróżnych 
cacek i pierników, zwieszających się na zielo
nych gałęziach choiny.

U szczytu jej  promieniała duża, błyszcząca 
gwiazda. Sędziwa mat rona  z białemi,  j ak  śnieg 
włosami siedziała w głębi  pokoju w dużym, wy
godnym fotelu;  na  czole jej długoletnie życie 
wypisało swe dzieje. Do kolan jej tuliły się wnu
częta przelękłe,  zawstydzone niemal spotykają-  
cem je  szczęściem: radość bowiem zwykła odu
rzać i onieśmielać dziecinne serduszka.  Córka 
jej, pani  tego domu, w chwili tej właśnie rozda
wała podarki. Słudzy cisnęli się pod ścianami,  
oczekując n iec ie rp l iwie , co też im przyniesie 
gwiazdka.

— Czego chcesz, żydzie, — rzekł ostro, wi
dząc wsuwającą się pejsatą głowę, pan domu. — 
Nie przeszkadzaj  nam. To nie pora na geszefty.

Reb Abrum kłaniał  się pokornie młodej ko
biecie, która w pięknej swej świątecznej sukni 
wydawała mu się królową. „Bardzo zimno",  sze
pną ł  olrnoiniałAmj iisty, al» nikt  nie zwrócił  na  
to uwagi. Biedny żydzina skulony od zimna i 
przesadne j pokory, czy też tchórzostwa, właści
wego jego plemieniu,  cofał się ku drzwiom, lecz 
w chwili gdy miał  już przestąpić próg, dzielący 
go od mrozu, zawiei,  a może i od zgłodniałej  
paszczy wilków, mały chłopczyk zbliżył się ku 
niemu. Światło choinki  padało na  jego jasną  
główkę, otaczając ją j akby aureolą.  Dziecko ujęło 
brudną  rękę Reb Abruma i patrzało nań pełne- 
mi litości oczyma. S ta ry żyd nie pojmował  gdzie 
je s t  i co się z nim dzieje. Czytał  on wprawdzie 
w księgach kabały, że są w niebie zastępy an io 
łów, lecz anioła na ziemi nie widział jeszcze ni
gdy. Dziecko patrzało nań iście niebiańskiemi 
oczyma, w oczach tych odbijała się rzadko spo
tykana  na tym padole prawda  i rzadsza jeszcze 
miłość.

—  Nie odchodź, szepnęło dziecko, ujmując bia 
łemi, del ikatnemi rączynami brudn ą  i zamarzła 
rękę chałaciarza.

— Wszak prawda,  mateczko, on może pozo
stać między nami.  Głodny jest ,  zziębnięty po
zwól mu żeby został.  Mały Jezus  urodził  się 
przecież dla wszys tk ich?  Łzy błyszczały w oczach 
dziecka. Na łzach tych chyba spłynęły wszelkie 
rasowe i rel igi jne wstręty.  Bo patrzcie 1 babka 
skinęła na  żyda, młoda kobieta uśmiecha  się 
doń przyjaźnie,  wskazując mu miejsce u komin
ka, a Reb Abrum zapomniał  po raz pierwszy 
w życiu o Talmudzie,  wzbraniającym mu być 
gościem chrześcjsnina.  Żyd składa swój paku
nek, s tawia w kącie kij sękaty i daje się pocią
gnąć dziecku, które chciałoby go obdarzyć ja b ł 
kami, piernikami  i wszystkiemi łakociami choiD- 
ki. Reb Abrum uśmiecha ł  się, dziękował i wy
mawiał  od tych przysmaków, a dziecko tymcza
sem naładowywało nimi głębokie, bezdenne nie- 
ledwie kieszenie jego chałata.  A gdy po rozda
niu wszystkim podarków, rodz ina  zasiadła do 
wilji —  i dla s tarego żyda znalazło się miejsce 
u stołu. Reb Abrum jad ł  z chrześejauinami,  z a 
pominając o prawie  mojżeszowem. Złotowłose 
dziecię siedziało obok niego, uszczęśliwione, że 
może ustawicznie napełniać mu talerze. On m y 
ślał, że obowiązkiem jego jes t  zajadać wszystko, 
co mały aniołek mu podaje. I, o dziwo 1 trefne
te pokarmy nie uwięzły mu w gardle.

Po wilji wszyscy otoczyli choinkę, śpiewa
no chórem kolędy. Reb A b ru m  przysłuchiwał  
się im, wzruszony,  zapominając coraz bardziej o 
tałmudzie.  Gdy śpiewy umilkły, zdawało mu się, 
że się budzi.  Wsta ł ,  złapał  swój pakunek i kij 
sękaty i chciał  uciekać przed ogarnia jącym go 
urokiem, lecz wrócił  się jeszcze od progu i zbli
żając się do dziecka, położył czarną swą rękę na  
jego jasne j  główce i błogosławił j ą  ze łzami.

Na gościńcu śnieg, zawieja,  gwiazdy iskrzą 
się na  niebie, a nad ziemią wznosi  się j akby  
chór aniołów. „Chwała  na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli."

* *
T i  *1 oto w jaki sposób Reb Abrum pierwszy, 

lecz może nie ostatni raz w życiu, cieszył się 
z Narodzenia  Chrys tusa Pana .

E ugen ja  Żm .

Sprawy sejmowe.
X I I  posiedzenie d. 15 stycznia  1887.

Po uchwaleniu propozycji komisji budżeto
wej co do odbudowania  w szpitalu tarnowskim 
północnej części frontowego budynku,  uchwala 
Izba bez dyskusji wniosek komisji budżetowej 
(ref. S tan is ław hr.  Stadnicki)  o podwyższenie

płacy adjunktów krajowych archiwów aktów 
grodzkich i ziemskich we Lwowie i w K r a 
kowie.

P. Stanisław Jędrzejowicz przedkłada  imie
niem komisji budżetowej następujący wniosek:

Przedłożone sprawozdanie o kredycie dla 
spółek wodnych zwraca się Wydziałowi krajo
wemu do ściślejszego zbadania,  a to w kierunku 
ułatwienia intoresowanym kredytu nie zaś udz ie 
lania pożyczek.

Izba uchwala bez rozpraw.
Tenże sprawozdawca zdaje sprawę o petycji 

miasta Ulanowa o doraźną zapomogę.
P. Roger hr. Łubieński  wnosi o podniesie

nie subwencji  do kwoty 3.000 zł. jak petenci 
pierwotnie żądali,  spodziewając się, że im wię
kszą zapomogę da kraj, tern większą będzie i 
subwencja  państwowa.

Po przemówieniu sprawozdawcy, który nie 
zaprzeczając wielkiej potrzeby pomocy dla Ula
nowa, s t aną ł  na stanowisku oszczędności, odrzu
ciła Izba  wniosek hr. Łubieńskiego,  a przyjęła 
wniosek komisji w nastepującem brzmieniu:

1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by 
przesłał  bezzwłocznie 1.500 zł. na ręce komitetu 
powiatowego rachunkowego jako zapomogę dla 
pogorzelców miasta Ulanowa.

2. Sejm poleca jak najgoręcej  uwzględnie
niu c. k. Rządu wniesioną tak do Minis te rs twa  
jak  i do Rady państwa petycję o użyczenie gmi
nie miasta Ulanowa odpowiedniej pomccy ze 
skarbu pańs twa w fojt^/n bezprocentowej poży
czki iub jednorazowego zasiłku.

Nas tępnie wnosi dr. Z o l l  referaty komisji 
prawniczej .

Pierwszy dotyczy us tanowienia sądu powia
towego w Zatorze.

Izba uchwala bez dyskusji :
Sejm w myśl ustawy z dnia 11 czerwca 

1868 (Nr.  59 Dz. u. p ), objawia c. k. Rządowi 
opinję, że pożądanem jes t  utworzenie w obrębie 
powiatu wadowickiego czwartego Sądu powiato
wego z siedzibą w mieście Zatorze,  do którego 
Sądu wejśćby miały następujące gminy i obsza
ry dworskie : 1) Z okręgu c. k. delegowanego
Sądu powiatowego miejskiego w Wadowicach 
gminy Zator,  Podolsze ,  Palczowiee,  Smolice, 
Miejsce,  Spytkowice, Lipowa, Ryczów, Łączany.  
Chrząstowice,  Półwieś, .Baehowice,  Grodzisko, 
Laskowa,  T rzebińczyce , R u d z e , Przeciszów i 
Graboszyce ;  2) z okręgu c. k. Sądu powiato
wego w Andrychowie gminy Gierałtowiezki,  
Piotrowice i Przybradz  : 3) z okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Oświęcimie gminy Polanka wiel
ka i Włosienica,  j ednakże obie pod warunkiem 
wydzielenia ich z powiatu bialskiego i przydzie
lenia do powiatu wadowickiego.

Następnie wnosi k o m i s j a :
Sejm w myśl ustawy z dnia 11 czerwca r. 

1868 (Nr. 59 Dzień. ust. państw.) objawia c. k. 
rządowi opinję,  iż dla należytego wymiaru 
sprawiedl iwośc i ,  pożądanem jest  utworzenie 
w obrębie powiatu Chrzanowskiego trzeciego Są
du powiatowego z siedzibą w Jaworzniu,  do któ
rego okręgu weszłyby następujące gminy  i ob
szary dworskie,  wyłączone z okręgu c k. Sądu 
pow. Chrzanowskiego,  mianowicie: Jaworzno z at- 
tynencjami Kolonja i Niedzieliska, Byczyna, Dąb, 
Jeleń,  Dąbrowa,  Szczakowa, Długoszyn i Cięż
kowice.

P. P ł a z i ń s k i  występuje przeciw wnio
skowi komisji,  podając, że potrzeby miejscowej 
ludności wy roszącej zaledwie 12,000 głów nie 
V,'YC.‘u g . . j t  uti.Oi„uiirrs, -owego esjdu. W  G a l ic j i  
są okręgi sądowe liczące do 50,0o0 ludności i 
w tych najpierw należałoby tworzyć nowe sądy 
powiatowe. Okolica uboga, ludność przeważnie 
złożona z górników, którzy nie mają  procesów, 
ulegając swej władzy dyscyplinarnej .

P.  M a d e y s k i  Stanisław występuje ene r 
gicznie przeciw zarzutom poprzedniego mówcy, 
wykazując, że opinja kraju całego domaga się 
powiększenia sądów w Galicji. Mówca przytacza 
l iczne przykłady,  że w zachodnich prowincjach 
austr iackich są sądy powiatowe mające od 2000 
do 4000 ludności.

Sprawozdawca dr. Z o l l  odpowiada opo
nentowi p. Pławińskiemu, że cały jego wywód 
oparty był  na  znajomości  stosunków tego czasu, 
kiedy był s tarostą w Chrzanowie. Od tego czasu 
stosunki zmieniły się znacznie,  ludność wzro
sła, potrzeba założenia sądu s tała się nieuni 
knioną.

P. P ł a z i ń s k i  zabiora jeszcze głos w kwe- 
stji osobistej, zastrzegając się przeciw uwadze 
sprawozdawcy, który wyłączył mówcę poniekąd 
z ogółu wszystkich, pragnących dobra kraju.

Izba odrzuca wniosek p. Płazińskiego o
przejście do porządku dziennego, a uchwala wnio
sek komisji.

Nas tąpi ły sprawozdania komisji petycyjnej,  
które przedłżył  p. P ł a w i e  ki .

Petycję Sine Schreierowej,  dzierżawczyni 
myta w Jezupolu i Hal iczu ,  o odszkodowanie 
z powodu objazdu .rogatek wskutek nowo po
wstałego przewozu promem przez Dniestr  pod
D u b o w c a m i , odstąpiono (na wniosek komisji 
z poprawką  p. Wład.  hr. Badeniego)  Wydziałowi 
krajowemu 3o zbadania,  ewentualnie do uwzglę
dnienia.

Nad petycją Oziasza Frpyera i Abischa
Garfunkla, dzierżawców myta krajowego w Ka- 
dobińcach,  Młynowcaeh,  Załnścaeh, Bohutynie,  
Rozwadowie, Smykowcach i Zagrobeli,  o ryczał
towy opust  w kwocie 6000 zł. w. a. za już po
niesione i ponieść się mające straty,  przeszedł  
Sejm do porządku dziennego.

P. ks. Kopyciński  referował dalsze wnioski 
komisji petycyjnej ,  które Izba uchwali ła  bez 
dyskusji.  Mianowicie udzielono Władysławowi 
Strzeleckiemu, djetarjuszowi szpitala krajowego 
we Lwowie venium  aetatis, zaś petycję gminy 
Bobrowniki małe,  w sprawie rozłożenia kosztów 
konkurencyjnych szkolnych, odstąpiono c. k. R a 
dzie szkolnej do załatwienia.

Przy  końcu posiedzenia złożył p. Frucht -  
mann wniosek w s p r a w i e  zbadania rezultatów 
20-letniego istnienia samorządu gminnego i 
przedłożenia o d p o w ie d n ic h  wniosków przez Wy
dział  krajowy.

P. Wasilewski przedłożył  również wniosek 
w sprawie reformy us tawodawstwa g m i n n e g o .

Po odczytaniu obu wniosków zamknął  M ar 
szałek posiedzenie o godzinie 2 minu t  35 po 
południu.

Komisja budżetowa powierzyła wniosek J. 
E.  Alfreda Potockiego w przedmiocie ugody m -  
demnizacyjoej  do opracowania p. Chrzanow
skiemu.

Komisja budżetowa w rubr.  VII  przyjęła 
następujące wydatki :

Akademja umiejętności  w Krakowie 18.000 
zł., Szkoły żeńskie:  w Jaworowie PP.  Bazylja- 
nek 500 zł., w Krakowie 2.500 zł., w Krakowie 
św. Tomasza 500 zł., w Krakowie PP.  Augu-  
st janek 500 zł., we Lwowie PP.  Benedyktynek

orm. 1.000 zł., w Sta rym Sączu PP.  Klarysek 
750 zł., w Stryju 800 zł., w Sanoku 200 zł., 
w Jaśle 300 zł., szkoła ludowa OO. Dominika
nów we Lwowie dla nauczyciela języka ruskiego 
200 zł., szkoła wyzn. izrael. w Brodach 6.000 
zł., Zakład głuchoniemych we Lwowie 6.500 zł. 
Szkoła głuchoniemych Bardacha  we Lwowie 300 
zł., Zakład ciemnych we Lwowie 2.000 zł., Szk. 
gimnastyczna „Sokół ' w e  Lwowie 750 zł., Szkoła 
sztuk pięknych (rata na umorzenie pożyczki na 
budowę gmachu)  7.000 zł.. Stypendja dla ucz 
niów seminar jów naucz.  30.000 zł. Dla uczniów 
inte rna tu  przy seminar jum naucz, w Krakowie 
3.000 zł. In te rna towi św. Jozafata 1.050 zł. I n 
te rna towi ruskiemu ks. Zmar twychwstańców we 
Lwowie 4.500 zł. Stypendjum im. Matejki dla 
uczniów szkoły sztuk pięknych w Krakowie 1.000 
zł. Wydawnictwo ruskich książek szkolnych 2.000 
zł. Zasiłek dla czasopism „Szkoła" 500 zł., „Mu
zeum" 500 zł., „Kosmos" 400 zł., „Sylwan" 
100 zł., dla ruskiej gazety szkolnej 500 ,-ł. Dla 
młodzieży, kształcącej  się w naukach i sztukach 
do dyspozycji Wydzia łu krajowego 2.000 zł. Do 
tej pozycji należą petycje:  Teodora Demkowa, 
Włodzimierza Łuskiny,  Włodzimierza Gużkow- 
skiego, Kazimierza Chudzińskiego, Ludwika Sta 
siaku, Michaliny Zdanowiczównej.  Alfreda Wild- 
stossera,  Antoniego Popiela,  Ludwika Korzanow- 
skiego, Leona Zawiejskiego, Bernarda  Jarosiewi-  
cza, S tanis ława Lewandowskiego,  Eugenjusza  
Ste insberga i Stanisława Tetmajera.

„Macierzy polskiej" na wydawnic twa 3000 
zf. Towarzys twu „Proświta" ~ na wydawnictw a 
1000 zł. Na  stypendjum dla uczr.ia wydziału le
karskiego w Krakowie, oddającego się studjom 
w szkole operacyjnej 500 zł. Dla  wydawnictwa 
dziełek ludowych we Lwowie 1000 zł. Towarzy
stwu „Przymierze braci" 300 zł. Tow. oświaty 
ludowej we Lwowie 100 zł.

W rubryce XV „Stypendja" uchwalono:  
dla ucznia weterynari i  260 zł., dla 2 uczniów, 
którzy ukończyli wyższą szkołę rolniczą w Du
blanach,  na kształcenie się na nauczycieli  szkół 
średnich  1600 zł., dla uczniów szkoły rolniczej 
w Dublanach  500 zł., dla uczniów szkoły le
śnictwa we Lwowie 1500 z ł . , dla górników 
2000 zł.

Szkoła weterynarj i  we Lwowie 3106 zł. 
Wydawnictwo „Górnika" 400 zł. Dla  kółek rol 
niczych 1000 zł.

Komisja gospodars twa  krajowego ( referent  
p. Guoiński)  uchwali ła  wystąpić przed Sejmem 
z wnioskiem wyznaczenia Towarzystwu Kółek 
rolniczych na  rok 1887 subwencj i  1500 zł. do 
dyspozycji zarządu głównego.

Komisja gm inn a  przyjęła wczoraj projekt  
ustawy o zarządzie gm innych  kas pożyczkowych 
w myśl wniosku p. Władys ława Koziebrodzkiego, 
w stylizacji ustawy zaszły jedn ak  zmiany.

W  załatwieniu sprawozdania Wydziału kr. 
o krajowych szkołach rolniczych w Dublanach  
wnosi komisja gospodarstwa kraj. (ref. p. Ję d rz e 
jowicz Edward) .

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu :
1) Ażeby przemienił  opróżnione budynki 

w Dublanach na mieszkania dla uczniów i od 
stępował  im takowe za umiarkowaną cenę.

2) Ażeby w roku 1887 rozpoczął w Dubla 
nach wyrabianie torfu prasowanego i otwiera 
mu na pokrycie kosztów urządzenia tej eksploa- 
fcnoji Uredyt da wyeolrnśc.i .64.90 zł. na  ten rok.

3) Sejm uznając konieczność urządzenia go
rzelni przy kursie gorzelnianym, poleca Wydzia
łowi, aby wszedł  w rokowania z rządem w celu 
uzyskania subwencji  na  kurs gorzelniany,  oparty 
na  urządzonej gospodarczej  gorzelni w Dubla
nach i na przyszłej sesji sejmowej przedłożył  
projekta takiej gorzelni pod warunkiem, jeżeli 
rząd przyczyni się w połowie do wynikłych 
z tego powodu rocznych obciążeń budżetu krajo
wego.

4) Sejm otwiera Wydziałowi kraj.  na wy
dawnictwo rocznika szkół rolniczych kredyt  dc 
wysokości 300 zł.

Komisja gospodars twa  krajowego (ref. p. 
Langie)  załatwiła sprawozdanie Wydziału krajo
wego o szkole i folwarku czernichowskim i u-
chw a l i ł a :

1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu za 
rządzić wykonanie potrzebnych robót rekons t ruk
cyjnych w budynku szkolnym krajowej szkoły 
rolniczej w Czernichowie,  tudzież przebudowanie 
piętrowego domu mieszkalnego dla nauczycieli 
tej szkoły i otwiera mu na cel powyższy kredyt 
do wysokości 7700 zł. na r. 1887.

2) Sejm poleca Wydziałowi kr.,  ażeby po
czynił  s tarania o uzyskanie od ck. rządu więk
szej niż dotąd subwencji  na powiększenie i u t rzy
manie kraj. średniej  szkoły roln. w Czernichowie 
z funduszów państwowych.

3) Sejm poleca Wydziałowi kr., ażeby Z a 
rząd gospodarstwa  w folwarku czernichowskim 
bezzwłocznie oddał  w ręce zdolnego a prakty
cznego gospodarza.

4) Sejm poleca Wydziałowi kraj., ażeby 
bez st raty dotychczasowej subwencji  rządowej 
przeniósł  w r. 1887 szkołę ogrodniczą z Czerni
chowa w inne miejsce.

Zarazem uchyla się wniosek Wydziału kr. 
w sprawie reorganizacji  szkoły ogrodniczej w Czer
nichowie.

K R O N I K A .
L w ów , dnia 17  stycznia.

N ajj. P a n i , cesarzowej E lżb iec ie  postanowio
no na odbytej w ubiegłym tygodniu  pod prezyden- 
eją królowej regeu tk i K ry s ty n y ,  radzie  m in is te r ia l
nej w Madrycie ,  przesłać w ielką w stęgę  orderu H a -  
rji Ludwini.

M i a n o w a n i a .  P .  N am ies tn ik  przeniósł c. k. 
kom isarzy  p o w ia to w y c h : E m ila  Glenieckiego z T a r 
nopola do Bochni, K aro la  Miihlnera z G ródka  do 
R ohatyna ,  A u g u s ta  Szczurowskiego z Podhajec do 
Tarnopola ,  dr. Z y g m u n ta  Lenczewskiego z Borszezo- 
wa do P odhajec  i S ew eryna  Clirząszczewskiego z H u -  
s ia tyna  do Ropczyc.

N am iestn ictw o zam ianow ało  c. k. nadinżyniera ,  
Dominika Opatowicza, w  Tarnow ie  komisarzem do 
nadzoru  kotłów parowych dla pow iatu  dąbrowskiego.

R ad a  szkolna kra jowa zam ian ow ała  nau -zy -  
ciela tymczasowego szkoły filjalnej w W ieeenbergu, 
J a n a  L ang a ,  rzeczywistym nauczycielem młodszym, 
zaw iadującym sta le  szkołą tiljalną w W ie s e n b e rg u ;  
Józefa  N ajdera  nauczycielem rzeczywistym, tudzież 
D an  elę Adamczyków nę s t a łą  nauczycielką młodszą 
szkoły ludowej w Ś w ią tn ikach  górnych ; nauczyciela  
tymczasowego w D emni, G rzegorza  Klimkowskiego, 
rzeczywistym nauczycielem 6zkoły etatowej w D e
m n i ;  prowizorycznego nauczyciela Mikołaja Wyso- 
czańskiego w K l i m c u , rzeczyw is tym nauczycielem 
szkoły etatowej w Klimcu i nauczyciela tymczasowe
go szkoły etatowej w S tarem mieście, A ntoniego Ka- 
mińskiego, rzeczyw is tym  nauczycielem tejże szkoły.

Z ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  Z w ykły  niedzielny 
ra u t  u J E .  h rab io s tw a  Potockich w zrósł wczoraj do 
rozmiarów balu, Do k ad ry la  i m azu ra  s ta n ę ł  ze 
dwadzieścia k ilka  p a r ,  a ochocza zabaw a, podsycona 
n ieporównaną gościnnością gospodarstw a, p rzec iągnę
ła  się do bardzo późna.

Dr .  M. S t r a s z e w s k i ,  prof. un iw ersy te tu  J a 
giellońskiego, bawi we Lwowie

Szanowny profesor p rzy go tow ał  do d ruku  b a r 
dzo pożyteczną i p o trzeb ną  książkę, mianowicie 
„Dzieje filozofii w Zarysie ."  Takiego podręcznika » 
nie mieliśm y oryginalnego w  naszej li te ra turze ,  a 
tylko parę  t łum aczo ny ch ,  jak  T en nem an a ,  Schwe- 
g le ra ,  L afore ta ,  L ew esa ,  K s iążk i  te albo są  już  za
sta rza łe ,  albo wyczerpane, albo źle p rzet łum aczone 
lub jeszcze gorzej przerobione. W aż n ą  więc lukę z a 
pełn i p raca  d ra  S tr a sz e w sk ie g o , a  że będzie dobrą 
daje nam w tern rękojmię ca ła  do tychczasow a d z ia 
ła lność  naukow a szanownego profesora. Dzieio sk ła 
dać się będzie z trzech tomów, a w tym trzecim 
rozbierze au to r  obszernie  filozofię X I X  stulecia . D zie 
ło wyjdzie n ak łade m  k sięgarn i krakow skiej Żupań- 
skiego i H e u m a n n a  i kosztować będzie w drodze 
prenum era ty  7 zł.

P r e l e k c j e  hr. W ojciecha D zieduszyckiego o 
„Potopie  S ienk iew icza"  o d ’ ędą się we środę i w p ią
tek (a ew entualn ie  zam ias t  p ią tku ,  w sobotę),  k a 
żdym razem  o godz. 7 wieczór, w  sali ra tuszowej.  
B ilety zam awiać należy wcześnie w ks ięg a rn i  pp, 
Czajkowskiego i S ey fa r th a ,  gdyż popyt o nie jest 
bardzo wielki.

J a k  s i ę  t w o r z ą  p l o t k i .  W iadom o z re lacy jse j  
mowycb, ż e h r ,  A lfred  Potocki po s taw i ł  wniosek, aby 
Sejm u ch w a li ł  do rządu rezolucję wzywającą go dc 
przeprow adzenia  w R adz ie  p ań s tw a  ugody indemni- 
zacyjnej.  J e d n o  z pism lw ow skich , dociekając nad 
tem, dla czego p raw ica  w ystąp i ła  z tym w nioskiem, 
p rzysz ła  do przekonania ,  że

1) zważywszy, iż znaną  je s t  pow szechnie rze
czą, a ty lekrotn ie  w tem piśmie i w in n y cg  mu po
krew nych dowiedzioną, jak o  p raw ica  pracuje zawsze 
na  zgubę k ra ju  i jeżeli w Sejmie s ta w ia  wnioski, tc 
zawsze tylko takie ,  które są  obliczone n a  szkodę 
k ra ju ;

2)  zważywszy dalej, że je s t  rzeczą także w  tem 
piśmie i w  mu pokrew nych dowiedzioną, jako ugoda 
indem nizacyjna j e s t  dla nas zabójcza, bo nic gor 
szego być  nie może dla k ra ju , jak  uregulowanie  je 
go b udże tu ;

3) zważywszy wreszcie, że chociażby kto m ógł 
być w sp raw ie  ugody indemnizacyjnej innego zdanie 
i uw aża ł  ją  kiedyś za pożyteczną, to przecież teraz, 
gdy  p raw ica  dom aga  się jej przeprowadzenia ,  powi
nien jako praw y patr jo ta  j ą  potępiać i uw ażać za 
s z k o d l iw ą ;

na podstawie  tych trzech  „zważywszy" przy* 
szło tedy do p rzekonania  (o b iedna  logiko ! co się 
z tobą  dzieje?), że to pan m in is te r  Ziem iałkowski,  
korzys ta jąc  z węzłów przyjaźni,  łączących go z p. 
Polanow skim , n ak łon i ł  prawicę do postawienia  ta 
kiego wniosku w Sejmie, aby  sp raw ić  kłopot rządo
wi w którego sk ład  wchodzi i aby  szkodę przynieść 
krajowi, którego jes t specjalnym ministrem .

J a k o  rzecz nielogiczna, zrobiło to doniesienie 
wrażenie  na um ys ły  żydków -korespondentów  i ze 
Lw ow a w yszły  na  ca ły  św ia t  te legram y p rzyp isu ją 
ce pp. Po lanow sk iem u i Z iem iałkow skiem u in ic ja ty 
wę owego wniosku. D la  N . Pressy  nas t ręczy ł  się 
jed nak  dobry tem acik  do szkodzenia nam. Będzie 
ona w m aw ia ła  w sw ą publiczność, że to je s t  sj r a -  
w ka  rządu ,  a tem sam em  wobec n ieprzychylnych  
nam  żywiołów w R adz ie  pańs tw a  osłabi ca łe  z n a 
czenie tej presji,  j ak ą  m ogłaby  wywrzeć rezolucja 
sejmowa.

J u b i l e u s z ,  w  Kwietuiu b. l .^m ln io  lał 25 a  
chwili; gdy protomedyk dr.  A. B iesiadecki rozpoczą.. 
dz ia ła lność  lekarską . Dzień ten  pos tan ow iła  sekcja 
lekarzy lwowskich  obchodźk' .uroczyście  aby  tym
sposobem objawić nie tylko rze te lne  i szczere u z n a 
nie z a s ług  około Tow arzystw a leka zy galicyjskich, 
oraz wdzięczność za t ru d y  i prace, podjęte przez
ju b i l a t a  w interesie  funduszu  w sparc ia  wdów i sierot
po lekarzach ,  ale zarazem p rag n ie  uczcić męża, .
k tóry z n ieug ię tą  odw agą  ćwierć wieku szedł zawsze 
prosto tam, gdzie  mu w skazywało  przekonanie  i szla 

-chętny c h a rak te r  —  profesora, k tóry  b y ł  ch lubą  j 
fakultetu lekarskiego pras tare j  wszechnicy Jag ie ł łów  
i naczelnika rządowej adminis trac j i  sanitarnej,  k tó 
remu honor i in teres s tanu lekarsk iego  i towarzysz) 
zawodowych, goręco leżą n a  sercu.

A by myśl powyższą w czyn w prowadzić ,  wy
b r a ł a  sekcja  lwowska kom itet ,  który ma zebrać 
w drodze sk ładek  pow ażny  fundusz, k tóry  uroczy
ście wręczonym zostanie  Ju b i la to w i  z życzeniem, aby 
oznaczył jego przeznaczenie na cel publiczny i od
se tkam i rozporządzał dożywotnie. Do komitetu należą: 
prof. dr. A. Czyźewicz, dr. J .  Merunowicz, dr. H . 
Schram , dr. E d w a rd  Stroynowski.

Z k a r n a w a ł u .  D aw no  już  L w ów  nie pam ięta  
wieczoru tak  praw dziw ie karnaw ałow ego , jak ubie
g ły  sobotni. Prócz m nós tw a zabaw  pryw atnych, od
były się cztery wieczory publiczne z tańcam i, m ia
nowicie w resu rs ie  urzędniczej,  w kasynie  miejekiem, „ 
oficerskiem, i w „Gwieżdzie."

R e s u r s a  u rzędn icza  zgrom adziła  w sali F roh-  
s innu  około 90  pa r  pod sz tandaram i rozkosznej Thalj i .  
B y ł  to wieczorek w ełn iany ,  co je d n a k  niekiórym 
pięknym paniom nie przeszkodziło  w ystąpić  w „w iel
kich tua le tach ."  Bawiono się doskonale, z w erw ą i 
z tą  swobodą, k tó ra  w g ran icach  w ykwintnego obej
ścia konieczna j e s t  d la  ożywienia zabaw y. T ańcam i 
k ierował po m is trzow sku  p. W opaterni przy pomocy 
p. Portlia .

W  kasynie  miejekiem stanęło  do pierwszego 
k ad ry la  około 70  par pod eg idą  pp. N artow skiego  i 
H em m er l ing a ,  zaś w kasynie oficerskiem komeudę 
nad  8 0  pa ram i obją ł p. Brzozowski i sp raw o w ał ją  
ku wielkiemu wszystkich uczestn ików  zadowolnieniu. 
Zabawę u św ie tn i ł  tam swą obecnością kom enderu ją 
cy ks. W ir te m b e rg  w raz  z ca łą  generalieją.

W reszcie ,  co się tyczy „G w iazdy" to, j a k  nas 
dochodzą wieści, zg rom adziła  ona w c iągu wymię- - 
nionego wieczora około 100 par w  swej sali.

W szędzie  zabaw a  przec iągnę ła  się p raw ie  do I 
b ia łego  rana .

Pogrzeb W. pam. F ilip a  Zuekra odbył 
się wczoraj o godz. 11 przed południem. Ż ałobnem u 
konduktowi towarzyszyły niezlicz ne t łu m y  ludno
ści. W chw ili umieszczenia  zw łok na  ka raw an ie  
p rzem ówił z balkonu dr. Roszkowski,  podnosząc w 
imieniu R ad y  miejskiej zasługi nieboszczyka, poczem 
kantorowie i szkoła  odśpiewali pieśń żałobną. Za 
k a raw anem  postępow ała  rodzina  zm arłego, m arsza  
łek  h r  T arnow sk i ,  nam ies tn ik  p. F i l ip  Zaleski, człon
kowie R ady miejskiej, zbór izraelicki i j a k  wspo- 
mnieliśiny —  nieprzejrzane t łum y publiczności.

Czoło pochodu stanow iła  straż ochotnicza, szko 
ła  żydowska, zak ład  sierot i s towarzyszenie ręko 
dzielników „ J a d  C h arus im " .  N a ulicach, przez które 
kondukt przechodził,  p łonął g«z w la ta rn iach .  Nad 
t ru m n ą  p rz e m a w ia l i : kaznodzieja p. Lćiwenstein, po 
niemiecku, posłowie dr. G oldm ann, dr. Romanowie^ 
i p. dr.  E d w a rd  Lilien (imieniem młodzieży żydow
skiej, po polsku. Na grobie złożono wiele wiem-ó^-

O głoszenie konkursu. P rzy  szkole męskiej 
im. E lżb ie ty  we Lwowie opróżniona je s t  posada rze 
czywistego nauczyciela kierującego z roezn i płacą 
9 0 0  zł., dodatkiem za k ierownictwo w rocznej kwo-



PEZEGrLĄD z dnia 18 slycznia 1887.

!ie 100 zł. i dodatkiem na pomieszkanie w rocznej 
^ o c ie  3 00  zł., a  względnie  z wolnem mieszkaniem. 
Również opróżniona je s t  posada rzeczywistego na- 
ttczyciela z roczną p łacą  9 0 0  zł. przy szkole mę- 
8kiej im. K onarsk iego  we Lwowie. N a t,e posady 
r°zpisuje się niniejszem konkurs  z te rm inem  do dnia 

lutego 1887.
Gdyby przy tej sposobności opróżniła się po- 

fada rzeczywistego nauczyciela  kierującego z powyż- 
, Jymi poborami s łużbowym i, lub też  posada nauczy*

> fisia rzeczywistego z roczną p łacą 900  zł., albo też
I z p łacą  8 0 0  zł. rocznie przy jakiej szkole męskiej 
""e Lwowie, natenczas rozpisuje się równocześnie 
konkurs na  takie same posady nauczycielskie mogą-

się, opróżnić przy jakiejkolwiekbądź etatowej szko- 
i- męski* j we Lwowie. Ubiegający się o te posady 
^ają wnieść swoje podania  w term inie  powyższym 
H  c. k. R ady  szkolnej okręgowej miejskiej we L w o 
wie i dołączyć wszystkie swoje dokum enta  s łuż-
W e .

Z c. k. R ad y  szkolnej okręgowej miejskiej.
W e Lwowie dnia 28 g ru d n ia  886 .

C h ł o p s k a  em igracja. N a dworcu kolei 
^  Krakowie p rzy t rz jm an o  kilku włościan, pochodzą
cych z F lo renk i,  powiatu Grybowskiego, n a  wy- 
°hodztwie do A m eryki

l V j p a d k i  w  m i e ś c i e .  L u dw ik  Wachowicz, 
liczący la t >2 , bbmdyn, ciemnych oczu, w  wysokich 
butach i czapce służby  kolejowej, wyszedłszy dnia
I I  b. m. z ks iążk am i do szkoły, nie  powrócił do 
domu swych rodziców, mieszkających pod 1. 5 przy 
Ulwy Sadowuickiej i wszelkie poszukiwania za nim 
pozostały dotąd bezskutecznemu

Prześladow ania rosyjsk ie. Do jak ich  ab
surdów one dochodzą, tego najlepszym dowodem fakt,
0 którym donosi jedno  z pism tutejszych, a z któ- 
,rym rzecz m ia ła  się j a k  n as tęp u je  :

S ły n n y  wiedeński okulis ta  dr. M authner  został 
Powołany te legraf icznie  do Kijowa do pewnego pa- 
cjenta. W  nadziei, że żydowskie jego wyznanie  nie 
Pędzie s tanowiło  przeszkód w w ypadku, gdzie idzie 
0 chwilowy pobyt dla u leczenia  pacjenta, dr. Mautli- 
Der w y b ra ł  się w drogę. W W ołoczyskach czekała  
8° bardzo p rzykra  niespodzianka.

W ładze  rosyjskie  kaza ły  mu wrócić. D laczego ?  
dr. M autbner  je s t  żydem, a żydom zakazano po

bytu w Rosji.  Dopiero w sku tek  interwencji dyplo
matycznej o trzym ał s łynny  okulis ta  pozwolenie na 
dalszą podróż do Kijowa.

P ożar cyrku. Cyrk Sidolego, który  już  d w u 
l e t n i e  Btawał się p a s tw ą  pożaru, zgorzał znowu d. 
P® bm. do szczętu w Bukareszcie.

P olacy  W A llglji. Czcigodny p. E dm . Na- 
Sanowski, sek re ta rz  T ow arzystw a  literackiego przy
jaciół Po lski,  pisze nam  z L on dy nu , że zawiodły n a 
dzieje na dochód z rozsprzedaży dzie łka  The F or- 
Uptten N ation  (Zapom niany  Naród). Nie posypały 
8lę datki na fundusz naszych weteranów i nie ma 
ezem obdzielić potrzebującyeb — w brew  przew idy
waniu naszego korespondenta  londyńskiego p. W. 
Wde N. 296  z r. p.).

„W eteranów  naszych i w ygnańców  z P r u s  nie 
ma is to tn ie  czem obdzielić  — pisze p. E . N ag ano -  
wski. — Mylne mniemanie o rzeczy może nam zam- 
^bąć dobroczynność rodaków w Ojczyźnie i w A m e-  
ryce, którzy s a m i  j e d D i  u trzym ują  nasze Towarzy- 
stWo i umożliwiają jego dobroczynną dzia ła lność".

Zw racam y n a  to uw ag ę  i podajemy zarazem 
^dres T ow arzy s tw a :  Literary Association o f the 
F riends o f  P oland . — Sussex Chambres, 10, D u 
ce street, S t. Jam es s, S . W . — London.

Literatura i Sztuka.
i i — Odczy t  pruf. K obrzyńskiego O „ S e j m i e

c * t e r  o 1 e t U i m" k s i ę d z a  K a l i n k i  śc iągną ł  
licznych słuchaczy do sali ratuszowej. Sala jak i 
galerje zapełnione, zupełnie ,  ciekawość obudzona i 
Przedmiotem samym i imieniem prelegenta ,  którego 
Publiczność lwowska dotąd tylko w Sejmie słyszeć 
miała sposobność.

P o  krótkim wstępie  zrob i ł  pan B obrzyń sk i  —  
Jakby dla uspokojenia  uczonego św ia ta  —  wzmiankę
0 źródłach, któremi się ks. K a l in k a  przy pisaniu 
dzieła p osług iw ał.  W ogromie tym  znajdow ały  się 
j były w yczerpane  w szystk ie  m ate r ja ły  zagraniczne, 
Jakie Polakowi dziś mogą być dostępne, i mnóstwo 
Polskich. W  tych os ta tn ich  b rak ło  tylko tego, co 
— jako znajdujące się w W arszaw ie  —  ks. K alince  
d°stępnem być nie  m og ło ;  i s tąd  wynikło, że pan 
Korzon, który z n a ł  a k ta  komisji wojskowej i s k a r 
bowej S e jm u  konsty tucyjnego, m óg ł w dziele swem 
•W ew nętrzne  dzieje Po lsk i za S ta n is ła w a  A ug us ta"  
^  n iektórych szczegółach podania  ks iędza  Kalinki 
Prostować.

N astępnie  kreś li  p re legen t p lan  dzieła, jego 
rozkład na  tomy (uiby na  a k t y ) : p ierwszy zamyka 
8'§ stanow ezem  przechyleniem polityki Sejmu na 
ftronę p ru ską ,  d rug i b lisk im  końcem wojny tureckiej
1 s tąd  koniecznością  spiesznego u h w a len ia  zmiany 
konstytucji, zan im by R osja  nanowo czynnie w s p r a 
n y  polskie mieszać się m o g ła ;  dochodzi teu tom do 
drugjoj połowy kw ie tn ia  1791 .  —  Tom trzeci miał

* ^ ięc  być poświęconym samym ju ż  pam iętnym  dniom 
'buja, a zapewne uk ładom  m iędzy dworem berliń- 
Bkim i pe te rsbursk im , jak ie  się po nich zaczęły, i 
P1-zygotowaniom do konfederacji targowickiej. Tom

przerw any  śm ierc ią  au tora ,  obejmuje jednak  
80sje 3 i 5 m aja  i ocenienie u s taw y  konstytucyjnej.

P re leg en t  dzięki uprzejmości księży Z m ar tw y c h 
wstańców m ia ł  sposobność czytać rękopism. Zawia- 
d itn ia  s łu jh aczów  o jego treści i zaznacza  jako  n a j 
świetniejsze może w nim ustępy, opowiadanie o ta- 
Je®nych uk ład ach  między królem a Ig n acy m  P o to 
ckim i jego s tronnic tw em , oraz w izerunek  tego osta- 

niego i jego ja k  i królewskiego agen ta  księdza  
yiutolego. Z w racając uw agę na szczególny ks. K alink i 

ar k re ś len ia  h is to ry czny ch  portre tów , dostrzega  
Prelegent trafnie ,  że podobnie ja k  Matejko szuka  
Pomiędzy żyjącymi typów realizujących w przybliże
niu jego wyobrażenie  o pewnej his torycznej postaci,  
‘ak ks. K a l in k a  pom aga  sobie znajomością  n a tu r  i 
typów sobie współczesnych przy psychologicznem 
studjum aktorów cz te role tn iego S e jm u .

N astępuje  g łów ny  i najświetn iejszy  n s 'ę p  od
czytu. Od 3 maja, od usiłow ań tych ludzi, którzy 
(to stworzyli, da tu jem y zawsze —  i s łu szn ie  —  od
rodzenie narodowego ducha i potrjotyzmu. Skoro 
lak je s t ,  to skąd się bierze tak częsta, że aż praw ie 
ciąg ła  u k's. K a lin k i  k ry ty k a  tych ludzi i ich dzia 
ania, k ry ty ka  niekiedy naw et irouiczna i o s t r a ?  
ly z jak ie jś  mouarchieznej doktryny i a n ty p a t j i  do 

rządów sejmowych, albo z większego pociągu do sy 
stemu poli tyki opartego na przym ierzu z R o s j ą ? . . ,  

Wypuszczenie niedorzeczne. T a  krytyka tak  ostra ,  
niektórzy mieli ją  za ziv ks. Kalince i nie mogli 

r J d rować, ma swoje źródło w czem innem. Oto 
s - K a l in k a  ze znajomości politycznego zagranicznego 

Potl>żenia Polski doszedł do wniosku, że Sejm kon- 
ytucyjny m ó g ł  i powinien by ł skończyć się czem 

j  nein ja k  tes tam en tem  Rzeczyp0Sp0i j tej  u p a dającej.
eK° zadaniem było  nie odrodzić ducha  narodu," ale 

k ratować i przechow ać jego niepodległość. To zaś 
• 0 w ówczesnych s tosunkach  zupełnie  m o ż l iw em : 

_a ^ a ł o  tylko mniej patrzeć na reformy w ewnętrzne  
i m nu 'j z niemi naulić ,  a więcej na s tosunki zew nę
trzne i z ty.-L korzys tać .  Skoro w szystkie  p a ńs tw a  
o eienne, naw et Rosja ,  zgodziły się na wyznaczenie ele

k to ra  saskiego następcą  po S tan is ław ie  A uguście ,  to 
należało  na  tem poprzestać  na  raz ie ;  skoro zaś dzie
dziczność tronu mogła i m ia ła  sprowadzić  czynną 
lnterwem-ję Rosji i koniec jej prawdopodobnie zły, 
to należało n a  razie odłożyć j ą  na później, ażeby 
u n ik nąć  tej in terw encji (przeczekać K atarzynę) .

Z tego s tanow iska  polityki zagranicznej, dy 
plomatycznego, pa trzy  ksiądz K a l in k a  s ta le  i g łó w 
nie na- spraw y i ludzi tego czasu  z tego sądzi 
I  dla tego, kto te s tosunki i to położenie dyplom a
tyczne lepiej rozumie i lepiej chce prowadzić  (m ia
nowicie król i P rym as)  ten ma u niego s łuszność  : 
kto rozumie niedostatecznie lub prowadzi niezręcznie 
ten go razi i gniewa. T ak  mu chodzi o to ówczesne 
zabezpieczenie rzeczypospolitej i jej niepodległości,  że 
staje się, aż do zbytku czasem pobłaż liw ym  w zg lę
dem jednych, surowym do przesady  (czasem do n ie
sprawiedliw ości)  względem drugich.

W y ją tk ow a  znakomitość dzieła a zdolność h i 
s toryka, i m iłość  ojczyzny, k tó ra  b y ła  duszą  tego 
dzie ła  ja k  wszystkich p rac  ks. Kalinki, oto z a m 
knięcie krótkiego, zbyt zdaniem naszem krótkiego 
edczytu.

B y ł  zby t kró tk i  is totnie i dla  tego w ielka  
część zalet dz ie ła  nie by ła  w yraźn ie  wskazaną, co 
dla słuchaczy  było pożądanera a naw e t potrzobnem. 
Ale nie można zapominać, że au to r  jes t  nie ty lko po
słem ale członkiem komisji budżetowej, n a jp raco w i t 
szej ze wszystkich, że zatem bardzo zaledwo m ałą  
część swego czasu m ógł temu odczytowi poświęcić. 
Przecież choć tak króiki i  zbity, będzie on p am ię 
tnym i przydatnym  dla w szystk ich , co się dziełem 
ks. Kalinki będą  zajmowali. Spostrzeżenie , że on w 
tych sp ław ach  p a trz a ł  na  dyplom aty  *zną stronę rze 
czy i z tego stanowiska sądził,  je s t  naprzód co do 
książki samej niezmiernie trafne  i s łuszne ,  pierwszy 
raz (ile wiemy) zrobione — a powtóre w nika  w n a 
turę  um y s łu  historycznej i politycznej zdolności k s ię 
dza K a link i  i posłuży innym do praw dziw szej jego 
znajomości i gruntowniejszego zrozumienia. Taki on 
był zawsze, ten in s tynk t  polityki zagranicznej to jego 
cecha: nie  spraw y sejmu konstytucyjnego tylko w szyst
kie, emigracyjne czy późniejsze, w idzia ł  i uw ażał 
głównie pod w a ru n k a m i tego położenia zag ran icz n e 
go, które dla w szystk ich  ważne, dla słabych otoczo
nych mocniejszymi je s t  najważniejsze, bo od niego 
zależy bezpieczeństwo, ono stanowi o bycie na  dziś, 
o przyszłości na  ju tro . Takie s tanowisko mogło 
sp raw ić  (jeżeli sp raw iło ) ,  że ksiądz K alinka  b y ł  tu  
zbyt surowym w zględem jednych, tam za pobłażl i
wym w zględem d rug ich ,  ale  ono też także sprawiło, 
że jego p ism a są  na jg łębszą  ja k ą  m am y lekcję poli
tyki zagranicznej i sposobu jej prowadzenia.

Publiczność, pod w rażen iem  świeżej śmierci 
wielkiego h is to ryka,  obywatela  i k ap łana ,  którego u -  
w aża ła  słusznie  za chlubę i sk a rb  swego miasta, 
spodziewała się na początku lub na końcu odczytu 
jak iegoś o księdzu Kalince us tępu ,  któryby by ł  ro z 
rzewnił, znalaz ła  rozumową i naukow ą recenzję, a 
tego rozrzewnienia  mniej niż się spodziewała. Z tąd  
pewien rodzaj żalu do pre legenta ,  pomimo głośnych 
oklasków. Uczucie to pojmujemy, ■ ale musimy 
przypomnieć, że każ *y m a swój sposób i rodzaj; a 
kto uw aża ł,  ten w krótkich p raw da  i prostych s ło 
wach zakończenia m ógł poznać niety lko hołd złożo
ny znakomitemu człowiekowi, ale i zam iar doskonale 
widoczny, żeby ten hołd był jaw ny m , i to w zrusze
nie, jak ie  wszyscy po tej wielkiej s t rac ie  czujemy.

Ksiądz K aliD ta  po każdera swojem dziele czy 
tomie żądał od swoich recenzentów i przyjaciół t a 
kiej k rytyki „z którejbym się n au czy ł  lepiej znać 
na tu rę  i rodzaj moich zdolności czy moich n ied o 
s ta tków ."  Śmiemy twierdzić że sam byłby ten sąd 
o sobie czytał z wielkiem uznaniem  nie ty lko jego 
w artości,  ale choć co do niektórych szczegółów b y ł 
by się z krytykiem spiera ł,  ze zrozumieniem i uzna
niem tych względem siebie uczuć, które go dykto
wały.

* Z K o l a  literack iego . W  pią tek , na  zebra
niu K o ła  li terackiego, m iał odczyt p. W ito łd  M a r 
czewski, w  którym opowiedzia ł zgrom adzonym  „ W r a 
żenia ze swej podróży na  U ral."  P re legen t  u d a ł  się 
w te mroźne k ra in y ,  gdyż tam mieszka jego ojciec, 
zrazu zesłaniec —  obecnie zamożny i w pływ owy 
obywatel m ia s ta  Jek a ta ry n o s ław ia .

W  w ykładzie  p łynnym  i swobodnym poznajo
m ił  pre legent s łuchaczy nietylko z odrębnemi a n a 
der ciekawenii s tosunkam i tamtejszemi, lecz zarazem 
z rozwojem politycznym, społecznym i duchowym 
Rosjan . Zajmującemi były  zw łaszcza opowiadania  
prelegenta  o rodakach naszych zamieszkujących Sy
berię, o ich społecznem położeniu wśród tamecznej 
ludności, o owem D rang nach Osten rozbudzonem 
w ziemiach polskich a w ywołanem mizerją ekonomi
czną, coraz dotkliwiej g rasu jącą  w Królestw ie.

Zachodnie prowincje sybiryjskie przyciągają  te 
raz  ku sobie ła tw ie jszem i w arunkam i zarobkowania 
licznych em igrantów  polskich, a działalność ich na 
polu przem ysłowem je s t  w ydatną  i poważną. J e ś l i  
jed n ak  m am y zawierzyć słowom pre legenta ,  to ży
wioł ten już w drugiem pokoleniu b y w a  zazwyczaj 
dla nas  straconym, g łów nie  zaś tam, gdy wchodzi 
w dom R o s jank a  jako m atka  i żona. Z m a te r ja lny m  
dobrobytem wchodzi zwykle w dom m oderantyzm  n a 
rodowy, z oddaleniem i u tra tą  kontak tu  z ojczyzną 
za traca  się patrjotyzm, a obcowania z obcą, nie 
zawsze nam przychylną  ludnością i względy prakty- 
cznośei, u ła tw ia ją  zupełn ie  w ynarodowienie  się. S tąd  
to idzie, że n ies te ty  w  ziemiach sybery jsk ich  czę
ściej spo tyka  się nazw iska ,  niż serca polskie.

* W ieczór m u z y k a l n o - w o k a l n y  na dochód 
funduszu w eteranów  z roku 1831, u rządzony  wczoraj 
w sali kasyna  miejskiego, w y pad ł  pod względem 
ar tys tycznym  bardzo  dobrze. P a lm ę  p ie rw szeńs tw a  
przyznać należy p. A. Malinowskiej, k tó ra  z łożyła  
dowody niepospolitego w ykszta łcen ia  wokalnego. G łos 
p. Malinowskiej nie ma imponującej s i ły ,  ale je s t  
sym patyczny, dźwięczny i wybornie wyćwiczony. To 
też każdą jej piosnkę ok laskiw ano z n iek łam anym  
zapałem.

D z ia ł  fortepianowy zn a laz ł  także n ienagannych  
przedstaw icieli  w osobach panny O strowskie j i a d e 
ptów ze szkoły  p. Grzybowskiej.

P an  W njdałowiez w ygłosi ł  z w erwą satyryczny 
utw ór Rodooia, który tak się podobał, że deklam ator 
m u s ia ł  uczynić zadość domaganiom się słuchaczów, 
i w ygłoszeniem  drugiego w iersza  tego samego autora 
w sposób tak  samo nacechow any humorem Bprawić 
im dodatkow ą przyjemność. —  Śpiew p. Czernego 
z n iewiadom ych nam przyczyn nie p rzyszed ł do skutku.

Co się tyczy publiczności, to nie zapełn iła  ona 
sali tak, jak sobie tego życzyć i spodziewać się n a 
leżało.

* N a  n i e u s t a j ą c ą  w ystaw ę Zjednoczonego T o
w arzystw a  przyjaciół sztuk  pięknych —  przy placu 
św. D u ch a  pod 1. 10 —  nades łane  zosta ły  n a s tę p u 
jące obrazy i rzeźby :

R a jc h a n a  S ta n is ła w a  p o r t re t  olejny p ana  Tho- 
ma. — H aras im ow icza  Marcelego „ K w ie c ia rk a “ i 
„N ubijczyk" ,  oba obrazy o le jne .—  A l b a c h  L eontyny 
„O woce", obraz olejny. — R ey znera  Mieczysława 
„ K u -k u !“ i „ R u s a łk a " ,  oba obrazy pastelowe. — 
L an g m an a  Z y g m u n ta  „N ajśw ię tsza  P a n n a " ,  rzeźba 
w terrakocie .

P a n  M akarewicz, w spółpracow nik  dzieła „Au- 
s t r ja  w słowie i ob razach" ,  wykończa obraz olejny 
pod ty tu łe m  „Wilcze treny". Obraz ten w przyszłym

tygodniu w ystaw ionym  będzie na  widok publiczny 
w sa lonach n ieustającej wystawę.

N a nieustającej w ystaw ie  lwowskiej sprzedane 
zostały  następujące  obrazy

Sozańskiego M ichała  „Święty P io t r  p łaczący" ,  
a k w a r e l a ; n a b y ła  pan i Michałowa h r .  Dzieduszycka. 
—  S ta s iak a  L ud w ik a  „W  kraj św ia ta " ,  obraz olej
ny ; n ab y ł  pan  O staszew ski Earański. — Szernera 
W ład y s ław a  „L isow czyk" ,  g w s s z ; n a b y ł  p an  J e r z y  
D u n in  hr .  Borkow ski.

Część ekoncmiczna.
;=  D ochody I . w ęg.-galic . k o le i żelaznej

wynosiły w zeszłym miesiącu 7 5 .94 5  zł. C/.yli 2 84  
zł. od jednego kilometra, wznsły więc o 10‘5 pet 
w porównania z dochodami v grudniu 1885. — 
W całym roku 188 6  pobrano za przewóz osób zł. 
23 3 .0 1 7 ,  za przewóz towarów 7 7 3 .7 1 4  z ł . , razem 
1 ,006 .731  zł. czyli 3 7 7 0  zł. z jednego kilometra.— 
Dochód w roku 1885  wynosił 987 0 6 6  zł. czyli 36 97  
zł. z jednego kilometra; przerost więc dochodów 
wynosił w roku ubiegłym 2 p<t.

W iideń 15 stycznia.
( Z )  Rozwiązanie parlamentu berl ińskiego 

nie pozostało bez wpływu ni  giełdę,  j ak się j e 
szcze wczoraj tego spodziewano. W pierwszej 
linji giełda berl ińska dała vyraz swego niezu
pełnego zadowolenia niskienti kursami,  a za jej 
przykładem poszły także inne, a więc i tutejsza.  
Pod tem wrażeniem znikła początkowa silna ten
dencja targu wstępnego,  a dalszy jego przebieg 
s tawał się coraz niekorzystniejszym, tem bardziej,  
że arbitraż rzuciła na targ ogromną masę renty 
złotej węgierskiej ,  poczem także waluta podsko
czyła w górę. Jedyny wyjątek stanowiły dzisiaj 
laenderbanki i uniony, które nie uległy ogólnemu 
osłabieniu z powodu nadziei wysokiej dywidendy 
i cieszyły się nawet d i ść  si lnym popytem — 
zresztą ceny wszelakich innych papierów albo 
spadły jeszcze niżej,  albo taż utrzymały się na 
wysokości wczorajszej.

Notowano dzisiaj ,  kredyty austr.  290-30, 
węgierskie 298-75, Uniony 2 l 7 ’50. l aenderbanki  
245 25, anglobanki 11125,  bankvereiny 103'25, 
ludwiki 201-80, czerniowieekie 232-75.

Rentę wspólną 81*50, s rebrną 82-55, złotą 
austr .  112-90, pap. 5 %  99-80, złotą węg. 102*15, 
papier.  5 %  węg. 92-15, ruble 118 .

S E T
X I I I  posiedzenie d. 17 stycznia 1887. 
Początek posiedzenia o godz. 11.
Sekre ta rz  p. Stanisław Badeni odczytał  

dalszy spis petycyj, które odesłano do właści
wych komisyj.

Z porządku dziennego przvstąpiono do 
sprawozdania komisji administracyjnej  z p rzed
łożenia rządowego projektu do ustawy zmienia
jącej niektóre postanowienia prawne  w wykony
waniu prawa polowania. (Sprawozdawca p. T a 
deusz Dzieduszycki).

Komisja wnosi projekt  ustawy i przyjęcie 
następującej  rezolucji:

Wzywa się Wydział  krajowy, by po dokła- 
dnem zbadaniu stosunków i potrzeb gospodar 
stwa łowieckiego _ w kraju, podciągnął  rewizji 
obowiązujące obecnie dotyczące u s t a w y ,  i przed
łożył odpowiednie wnioski na  najbliższej sesji 
sejmowej.

W rozprawie szczegółowej nad § 1 projektu 
ustawy zabiera głos p. Romańczuk,  aby wykazać, 
że projekt  ustawy nie ztipobieży szkodom polnym 
zrządzonym : przez dzikie zwierzęta. Zdaniem 
mówcy zapobiedz dałoby się szkodom, gdyby 
przy licytacjach prawa polowauia ut rzymywały 
się gminy, co obecnie w praktyce rzadko ma 
miejsce. Jeżeli zaś wydzierżawiać się będzie 
polowanie na  lat  dziesięć,-  j ak  żąda projekt 
ustawy, nie zaś na >at 3 i 5,  jak dotąd było 
w praktyce, to gminom się u trudni  jeszcze ba r 
dziej wydzierżawianie polowania.

Mówca wnosi rezolucję do R z ą d u ,  aby 
przy wydzierżawianiu prawa polowania uwzglę
dniono przedewszystkiem interes gminy tak co 
do wysokości czynszu dzierżawnego, j a t  co do 
ochrony od szkód, przez leśne zwierzęta wyrzą
dzanych.

P o n ie w a ż  Marszałek sprzeciwił  się podda
niu tej rezolucji pod głosowanie przed uchwa
leniem ustawy, postawił  p. Romańczuk poprawkę 
do § 1, aby wydzierżawiano polowanie tylko na 
lat 5.

Poprawka  ta nie utrzymała się. 
Sprawozdawca zaproponował imieniem ko

misji odesłanie rezolucji do Rządu, p. Roma ń
czuka do komisji administracyjnej ,  na co się 
zgodził wnioskodawca z dodatkiem, aby komisja 
zdała o tej rezolucji sprawę bez drukowania 
w ciągu bieżącej sesji. Wniosek ten uchwalono, 
poczem przyjęła Izba  § 1 ustawy w brzmieniu 
przez komisję proponowanem.

Przy § 2 ustawy zwrócił p. Namiestnik 
uwagę  Izby na małą niedokładność w stylizacji, 
wskutek czego sprawozdawca jaśniej ten § sfor
mułował ,  a Izba przyjęła.

Po uchwalenia ustawy przyjęto rezolucję 
komisji.

N a  wniosek p. Władys ława hr. Badeniego 
imieniem Wydziału krajowego udzielono koncesji 
na pobór opłat mytniezyeh gminom i obszarom 
w Denysowie i Kupczyńcach od mostu na rzece 
Strypie w Desynowie, tudzież obszarowi dwor
skiemu w Bereśniey Królewskiej od mostu na 
odnodze rzeki Dniest r  w Żurawkowie.

P. Golejewski jes t  zdania,  że Wydzia ł  k r a 
jowy zanadto szafuje koncesjami mytniezemi.

Nastąpiło sprawozdanie Wydziału krajowe
go jako komisji z prośby gminy Przyszowy przy
jęcia na fundusz krajowy kwoty 389 zł. 50 et. 
w. a., należącej się gminie miasta Lwowa ty tu 
łem zwrotu kosztów utrzymania nieuleczalnej 
Magdaleny Hebny (spr. p. HoszardJ.

Po przeprowadzeniu d y s k u s j i , w której 
wzięli udział  pp. Romer, Golejewski i sprawo
zdawca uchwalono:

Kwotę 495 zł. 50 ct., należącą s»ię gminie 
miasta Lwowa tytułem zwrotu kósztów u trzyma
nia Magdaleny Hebny,  pokryje fundusz krajowy 
z Rubr.  XVI.

W załatwieniu sprawozdania komisji gór- 
niczdj z przedłożenia Wydziału kraj.  w przed
miocie spraw górniczych, ( sprawozdawca poseł 
Chamiec) przyjęto sprawozdanie Wydziału kraj. 
do wiadomości i uchwalono wstawić do budżetu 
nas tępujące  pozycje:

na badanie głębszych pokładów ziemi i 
przyswojeuie krajowi wydoskonalonych systemów 
wiercenia 5000 zł.;

na wydanie at lasu geologicznego kraju 
wraz z tekstem 1000 zł.;

na chemiczno - technologiczne studja prze
róbki nafty 1900 zł . ;

na stypendja dla uczniów wyższych i niż
szych szkół górniczych 2000 zł.

Wkońcu wnosi komisja górnicza przyjęcie 
następującej  r ezo luc j i :

3. Wzywa się c. k. Rząd do spowodowania 
zmiany §§ 17 i 124 ustawy górniczej z 23 maja 
1854 r. w tym kierunku,  iżby kopalnie m in era
łów żywicznych zostały zaliczone do kategorji  
obszarów dla poszukiwań górniczych bez uprze
dniego zezwolenia właściciela gruntu wzbronio
nych, a minera ły  żywiczne objęte ustawą pań 
stwową z 17 grudnia  1884 ,  znalezione przy 
poszukiwaniach lub odbudowie minerałów za
strzeżonych,  były przez właściciela kopalni gór
niczej uprawnionemu właścicielowi minerałów 
żywicznych bez zwrotu jakichkolwiek kosztów 
do rozporządzenia oddane.

P. Romanowicz żąda zastąpienia wyrazów 
„odbudowy minerałów" wyrazami : „wydobywa
nia minerałów",  którą to poprawkę mimo opo
zycji sprawozdawcy przyjęto wraz z rezolucją 
całą.

Następuje sprawozdanie komisji szkolnej 
z wniosku posła ks. Adama Sapiehy w przed
miocie nauczania języka niemieckiego w szko
łach średnich.  Sprawozdawca poseł Czerkawski.

Marszałek przeds tawia Izbie jako komisa
rza rządowego inspektora szkół p. Czarkow
skiego.

Komisja szkolna wnos i :
Poleca się Wydziałowi kra jowemu, żeby 

w porozumieniu z Radą  szkolną krajową
1. zbadał,  o ile pojawiające się skargi  na 

niedostateczny postęp naszej młodzieży szkół 
średnich w języku niemieckim są uzasadnione;

2. obmyślał  środki, któremiby w obrębie 
obowiązujących ustaw i bez ich naruszenia lub 
zmiany przez ściślejsze i umiejętne ich wykona
nie dostateczny postęp naszej młodzieży w szko
łach ś rednich  do tego stopnia zapewnić można, 
iżby po ich ukończeniu w ustnej mowie i na pi
śmie należycie władała,  i żeby nareszcie

3. na najbliższej sesji o skutku swych ba
dań zdał sprawę i w danym razie odpowiednie 
przedstawił  wnioski.

P. W o j c i e c h  hr .  D z i e d u s z y c k i  za
biera głos w rozprawie ogólnej.

Znajomość języka  innego, jak tylko rodzin
nego, a mianowicie jednego z czterech • angie l
skiego, francuzkiego, włoskiego i niemieckiego 
jest  koniecznie potrzebną,  jeżeli  we wszystkich 
ga łęziach uanki, rękodzielnictwa,  techniki  itp. 
mamy pozyskać widnokrąg t rochę  mniej ciasny, 
j a k  mamy dzisiaj. Dla  nas językiem takim wi
nien być niemiecki.  Książka po polsku choćby 
najściślej nap isa na  nie obejmie tego szerokiego 
koła, co napisana  w jed nym  z tych języków. — 
Mówca.zgadza się zupełnie z wywodami sp ra 
wozdania komisji i zamierza tylko niektóre u s tę 
py tegoż podnieść.

Mówca poddaje surowej krytyce sposób nau
czania w szkołach ś rednich i s tara się wykazać, 
że uczą tam wielu rzeczy niepotrzebnie,  a wszy
stkiego zbyt niedokładnie,  młodzież nie wynosi 
stamtąd gruntownych wiadomości w wielkiej 
liczbie wychodzi  p rzygnębiona  i nieprzygotowana 
praktycznie do innych studjów i życia.

Zdaniem mówcy należałoby mniej młodzieży 
do szkół ś rednich przypuszczać, a lepszą naukę 
udzielać — w ten sposób wiele z niej na in 
nych polach, często za granicą poszuka sobie 
sposobu do życia, a może zdobędzie mają tek i 
wniesie ten majątek do kraju, lecz młodzież tę 
należy do tego odpowiednio przygotować.

Mówca jes t  zdania,  że w szkołach średnich 
obecuie zasadza się nauka  bardziej na egzami
nowaniu, jak na wykładaniu,  co należy usunąć, 
z a p r o w a d z a j ą c  tylko egzaminowanie półroczne. 
Cały system nauki należy zmienić.

\V|końcu mówca podnosi zalety języka  nie
mieckiego i korzyści połączone ze znajomością 
gruntowną tegoż języka.

Nas tępnie  zabrał  głos p. Je rzy  ks. C z a r 
t o r y s k i  i nawiązując do wrażenia,  jakie wuio 
sek Adama ks. Sapiehy w całym świecie uczynił  
i różne  wrażenia wywołał,  wyraża zapatrywanie,  
iż skargi podniesione w Izbie co do nauki  j ę 
zyka niemieckiego, mają związek z zamierzoną 
już od lat  reformą szkół średnich.

Sprawę poruszoną wnioskiem o języku nie
mieckim rozpatrywać trzeba bez gniewu, uprze
dzeń i goryczy.

Język  niemiecki nie pomoże nam, jeżeli  nie 
będziemy przejęci duchem czysto polskim. Mów
ca będzie głosował za wnioskiem komisji.

P . Z o 11 nie miał  zamiaru przemawiać, gdyż 
sprawozdanie jes t  aż nadto wyczerpujące i z a 
biera głos w skutek przemówienia p. hr. Dzie- 
duszyekiego, któremu pragnie odpowiedzieć na 
niektóre jego uwagi.

Z przemówienia hr. Dzieduszyekiego wy- 
snućby można  zarzut ,  iż całe nauczycielstwo n a 
szych szkół średnich  obowiązki swe mniej  w y 
pełnia, jak w innych krajach koronnych.  Zarzut  
to niesłuszny. Nauczyciele sami s tarają  się o po
prawienie niektórych wadliwości i ze skutkiem 
już wiele zrobiono.

Zarzut ,  że młodzież nasza mniej umie po 
łacinio, jak dawniej,  j e s t  n i es łu szny ; dziś chodzi 
o to, aby znać ten .jęzjk i poznać literaturę 
klasyczną, nie o to, aby po łacinie mówić.

Nigdy nie można ocenić, jakie są zdolno
ści w dziecku. Mówca cytuje przykłady , iż 
uczniowie, którzy celująco pokończyli gimuazjum 
na uniwersytecie mierne  lub żadnych nie wyka
zywali zdolności.

Więc bezwzględnie powiedz ieć : ostro po
stępować, zwichnie niejeden talent  ukryty.  T u 
taj naj lepszym środkiem jes t  dobry nauczyciel.

’ Zabiera powtórnie głos p. Wojciech Dzie
duszycki i odpiera zrobiony mu zarzut,  iż pra 
g n ą ł  poniżyć nauczycielstwo szkół naszych. 
Mówca pragnie tylko zmiany systemu nauki.

P. M a j e r  konstatujp,  iż słyszał  wiele 
rzeczy, nienależących tutaj,  nie mających zwią
zku z przedmiotem i zaznacza,  iż zapa t rywa
niem komisji szkolnej jest ,  że znajomość języka 
niemieckiego posłuży nam do podniesienia n a 
szej narodowości.

Godzina 1 minut  35 —  mówca mówi
dalej.

Telegramy „Przeglądu.11
W iedeń 17, stycznia (p ry ic .). Obiega wieść 

w sferach politycznych, iż T isza  i Sza p a ry  p o 
dali się do dym isji. Ponieważ je j  pow odem  są 
spraw y ugodowe, więc z dalszego ich przebiegu, 
dojdziem y , czy ta  dym isja  je s t  tylko manewrem , 
czy też w yp łyn ę ła  e rzeczywistego zam iaru  u su 
n ięcia  się od steru spraw.

W iedeń 17 stycznia.  Dziś została otwarta 
giełda towarowa.

T r y j e s t  17 stycznia.  Śnieżyca straszna.  
Bora silny wieje. 3 stopnie zimna.

B erlin  17 stycznia.  Wr motywach wniosku 
postanowionego przez br. Soleraachera a podpi
sanego przez 46 członków Izby panów o wysto
sowaniu adresu do cesarza, powołuje się wnio
skodawca na przedłożenie mil i tarne,  które w tym

celu rząd  wniósł,  aby wśród ogólnego naprężenia 
stosunków utrzymać dla Niemiec 1 Europy do
brodziejstwa pokoju, ale które par lament  u c z y 
nił zawisłym od takich warunków, iż przez to 
zyskałby nowe niezastrzeżone mu w konstytucji  
przywileje.  Po upadku przedłożenia rządowego i 
po konierznem wskutek tego rozwiązaniu par la
mentu,  wypełni  Izba panów tylko swój obowią
zek,  jeśli wypowie cesarzowi zapewnienie nie
zachwianej  wierności i nadziei,  iż naród pruski  
będzie gotów ponieść wszelkie ofiary, byle tylko 
armją t rwale utrzymać na  stopie potrzebnej  dla 
bezpieczeństwa ojczyzny.

R z y m  17 stycznia. Deputacja bułgarska 
przybyła tu wczoraj.  Demonst racj i  na jej przy
jęcie nie urządzono żadnej.

P e t e r s b u r g  17 stycznia. Dyrektor depar
tamentu skarbu państwa,  Tliórner,  mianowany 
został  towarzyszem minis t ra  skarbu.

B e l g r a d  17 stycznia. Zia bej wręczy dziś 
na prywatnej  andjencji królowi własnoręczną od
powiedź sułtana z podziękowaniem za otrzymany 
order  Białego orła.

Wedle doniesienia z Konstantynopola,  p rzy
ją ł  suł tan  serbskiego posła NowakoWicza n a d 
zwyczaj serdecznie.

B r u k s e l a  17 stycznia.  W Marchienne  Sa- 
nyont  odbyło sie wczoraj zgromadzenie,  w któ- 
rem wzięło udział  około 4.000 robotników z ko
palni węgla. Postanowiono na niem domagać się 
przedewszystkiem ogólnego prawa wyborczego i 
ustanowienia  sądów rozjemczych.

Liczba bastujących robotników kopalni wę
gla w- Charleroi sięga już do 2 tysięcy.

rriWIWIIllUMB— — — — — c

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 stycznia 1887.

H otel Ż o rża : L . hr. Wodziaki z Wiednia. 
T. br. Horoch z Wrzawy. M. hr. Borkowska z Miel
nicy. M. Wolański z Panszówki.

H otel FrancusJd ; H. Rodakowski z Bortnik. 
W. hr. Rej z Psar.  J .  Kanz z Ropczyc. Ś. Hift 
z Wiednia.

Hotel E u ro p e jsk i: J .  Platter z Biały. W.
Kaczmarski z Krakowa. L . Liidicke z Berlina. K. 
Łukasiewi-z z Dąbek. H. Schwendy z Berlina. L. 
Czekański z Cznrtkowa. M. Zellermajer z Tarnopola. 
L. Kriese z Wygody.

Hotel L a n g a : H Przybysławski z Wiednia. 
E. Eysang z Wiednia.

H otel W arszaw ski: J .  hr. Tarnowski z Tu- 
rynki. J .  Rosenstock z Rusiafycz. W. Kikinger z 
z Rosji. 0. Wittelhófer z Krakowa 8. Dauksza 
z Rosji. W. Jedlicka z Rozdołu.

Z  zbożowych targów

17 styczDia „rn . t .» ,.u
-CTY* V ■ lar..»ła

Pszenica 8 85 - k 35 70 8 1 5 7 75 -8  25 8 ------ 8 4 '
Żyto ■ 70 6 50 5 9 .75  5 6 . • 50 6 2
Jęczmień 4 50 -7  07 1 50 6.50 4 ------6 5 4 50 7 20
Owiee 1 90 - 5  25 i 25 4.5.-. 1 25 4 45 4 60 - 5 10
Grecb 75 9 - 150 8-50 .,50 8.2 6 — 95U
Wyka 1 50 5 60 l 2 )  - 4 7 4 2 5 -  4 75 4 7 3 - 5  2'
Rzepak 9 - 9 3 8 50 8 7: .— 9 - 9 15 9 35
Lniinfca .— .- ___ __ —
Konic. czer. 12 46 iO - 4 7  - K)— 45 <2— 47 -
Konic, biała. 
Konic, szwed.

35 55- 
35 -  70 -

4 0 . - 5 0 — 57— 50 - 40 - 5 5 -

wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zt 5. — 45 nominalnie.  

O kow ita  za 10 t‘0O l i t r .  proc. Lwów loco 22 75 do 23-25 
W ie d eń  15 s ty czn ia .  Psz nica  od 9-70 do 9-74. Żyto od 
*.•10 do 7- 2 O tow ira  25 12 do 2 >-40. B e r l i n  15 s ty c z n ia .  
Pszen ica  16 >'75 do 167 5') Zyto 1 3 3 — do 133-25 Okowita 
38-30 d .  3 9 8 0  P e sz t  15. s ty c z n ia  Pnzenica 9 29 do 9 3 1 .  
Żyto 6 6 4  do 6 6 6  Okowita 24 75 do 2 . r— .

K . » r s a  g i e ł d o w e .
W i e d e ń  d. 17 stycznia. Godzina 10 m inu t  65 . 

R p n ta  wspólna pap ierow a 8 1 5 5  R en ta  wspólna s r e 
b rn a  8 2-70  R en ta  4 %  z ło ta  112 7 *. R e n ta  5 %  p a 
pierowa 99 - ;5 .  Akeje banku  au s t ro -w ęg ie rsk iego  
8 75  zł. A k j e  au s tr jack ie  k redytowe 2 ’1*— . F u n ty  
szterlingi 126 5 0  N apolendory 9 \e 8  Marki n iem ie 
ckie 61 'PO.

L w ó w .  Z Izby handlowej, 17 stycznia 1887. 
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego p łacą żądają
bez d y w id e n d y :

Kolej galic .  K a r .  L u d .  200  zł. m. k. 200  — 2 0 3  50
„ lwów. czer.- jass .  2 0 0  zł.  w. a. 230  — 233 50

Tanku  bypot.  galic. 20 0  zł. w. a. 287  — 292 —
„ k redy t ,  galic .  2 0 0  zł.  w. a. 215  — 2 20  —

2. Listy zastawne za 100 złr.
B anku. h yp .  galic .6 prc. w. a . _ — —  —

• „ 5 „ ICO - 101 —
5 „ prem 103 — 104 —

Tanku krajowego 4 ’/, °/0 w. a. 97 75 98 75
Pow. kred. galic. 5 „ „ 100  — 101 —

4W W w ^  <ł £ 96 — 97 —
,  4 ‘/* 99  25 100  25

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. 2. kr. wł. (d. 6 °/o) 3 °/0 w likw. —  5 0 53 -
.  „ .  „ (d. 5°/„) 2 !/i°/(i —  43 46 -

1. Obligi za 100 złr.
fndem nizacyjne  galic. 5 p-rc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku  kraj .  5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj .  z r. 1873  6 p rc. w. a. 104 — 106 —

„ „ 1883 4» /» °/o - 96 70 98 —

5. Losy,
Losy m ias ta  K rak o w a 17 — 19 —

„ S ta n is ła w o w a  . 29 32 —

6. Monety.
D uk a t  ho lendersk i 5-85 5-9S
D ukat c esa rsk i  . 5-88 5 98
Napoleondor 9 '9 4 1 0 0 4
P o łim per ja ł  rosy jsk i . 10-28 1 0 3 8
Rubel rosy jsk i  s reb rn y 1-54 1-64

• „ pap ierow y 1 1 7 — 1-19—
100 m a re k  niemieckich 6 1 .50 62 20

p o 0 1  ą g r ó - w " .
Z o L w o w a  od chodzą  :

(P o d ł u g  zeg a ra  lw o w sk iego ) .

L)o Krakowa 
Do Podwołoozysk 
„ (z Podzamcza) .
'o tlzcrniowinc . . 

Do S t ry ja  . . . |

*t0.44
10.25
lO.Sf

7-30

4.1i

il.Cs

8 1 0

11-47

*0.10
*6.22
*6.20

4.50 
12.38 

1.08 
12 22 
7 27

D o  L w o w a  p r z y o h o d z ą :

Z Krakowa . . •
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) .
Z Ozertiiowiec . . 
Ze S t ry ja  . . . . )

T T I
•10.24J
*10.101
*10.031

Łó..)t.
3.05 
2.28
3.3.5 
2-4ó

11.86
*2.16

1

8.60
8.19
8.80
8-32

f.Uo

4-35

* G w iazdka  są  oznaczone pociągi pośpieszne

obwódkach czarnych O  ** ^ odziny n °°Ue ’ 
jes t  od szóstej wieczór do szóstej rano.
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Tajemnica Berty.
przez

I D “a .  B o i s g o T o e y .

(Ciąg da ’jzy).

—  On rówireż  mieszka w hotelu kontynenta l 
nym. To fatalność prawdziwa.  Wszedł  i usiadł  
przy mo :m stole, n eproszony i nie zważając na 
sąsi idów.  Wtedy  z fanfaronadą,  południowcom 
właściwą, zaczął mówić o tem i owem . o zbro
dni w Fontainebleau,  o Pawie  de Lizy, o pani. . .

—  O mnie! cóż o mnie śmia ł  mów ić?
— O! nic... nie pozwoliłbym na to. Tylko 

wspomina ł  o tym tes ta menc :e. Ale, aby dowieść, 
że nie zabił  s tarego Basfroi, zaczął opowiadać 
mną  historję. Mówił, że tej nocy, gdy popełniono 
zbrodnią,  on zna jdował się u kobiety, niegdyś 
dobrze mu znanej...  że mąż jej  zaskoczył go 
niespodzianie.. .

—  I  pan L a rm o r  s łucha ł  t ego?
—  Słuchał  i do tego stopnia,  że, wstawszy 

w gwałtownych wyrazach zwrócił  się do pan» 
de le Cadiere.  Ezuei ł  mu w oczy nazwisko Lar 
mor. doda jąc :  rozumiesz pan t e r a z ?  Zdaje się, 
że wszyscy rozumieli ,  bo pan de la Cadiere 
zbladł,  a pani Larmor  o mało co nie zemdlała.  
Mąż odprowadź ł j ą  do mieszkania,  naznaczyw
szy vr cebrabiemu spotkanie pod arkadami  od 
ulicy Castiglione.

— Pojedynek!  —  szepnęła pani de Marcenac.
— O! pojedynku nie będzie. La Cadiere zni

kną ł  ostrożnie,  a co w tem najlepszego, to, że 
mąż, me znalazłszy go na miejscu, mnie czynił 
odpow'ed’ 'a lnym za zniknięcie tego tchórza.

— I  nie wiesz pan,  co się dalej stało ?
— Nie. pani .
— I pan sądzisz,  że ten nędzny la Cadiere 

bić się nie będzie?
—  Jes te m przekonany.  . . chyba że go pan 

La rmor  zmusi.
—  Oby się słowa pańskie sp ra w dz i ły !

—  Ja,  pani,  chciałbym się mylić;  bo żyezę im, 
żeby się bili.

— Pragniesz  pan śmierci  mojej biednej  przy
jaciółki ?

— Nie, bez wątpienia.  A le  byłbym rad, gdyby 
mąż za^ił  pana de la Cadiere,  którego mam za 
ostatniego błazna.  A znowu gdyby pan L a rm or  
został  zabity . .  .

— Dokończ pan.
—  Pani  Larmor zostałaby wdową . . .  i nieby 

jej nie przeszkadzało uznać swojej córki.
—  Więc pan wierzysz,  że ona jes t  maiką  

Berty? — zapytała pani de Marcenac.
— Tak, pani — odparł  Sigoules,  spoglądając 

na przyjaciela.
Paweł  mia ł  może ochocę powiedzieć:  i j a  

także wierzę. Ale rzekł  tylko, zwracając się do 
h rabiny:

— J a  chciałbym wierzyć.
—  Zachowaj pan swoje wątpliwości — odparła  

zimno. — Dla rozproszenia ich nie uczynię ani 
kroku. Pan mnie p o s ą d z a s z ; , to mi wys ta rcza  
aby z panem zerwać na  zawsze.

—  W ięc pani  nigdy mnie nie kocha łaś?
—  Nie mówmy o tem. Jeżeli  kocha łam pana.  

teraz nie chcę kochać... znam już pana i nie 
uczynię siebie i pana n ieszczęśbwyn ;. Gdybym 
przysta ła  na związek nasz,  pan pani ■ j tałbyś 
zawsze o przeszłości i życie byłoby dla nas pie
kłem. Odzyskałeś pan wolność, j a  w tej chwili 
moję odzyskuję i żegnam.

— Wypędzasz mnie pani !
— Idę... do mojej córki — odparła  z goryczą 

hrabina .
I  ukłoniwszy się zimno pułkownikowi,  ode

szła do paw ł o n u , z którego okna wyglądała 
jej  Berta.

— Chodźmy — rzekł Pa we ł  de Lizy, popy
chając przyjaciela ku drzwiom, któremi wesz l1.

Sigoules wzruszył  ramionami,  j akby  mówił, 
że nic na to nie poradzi,  i da ł  się wyprowadzić 
w milczeniu.

Paw eł  zbiegł szybko ze schodów i n ieba
wem stanęli  obaj w ulicy Gabrjel i ,  gdzie było 
im lepiej pozostać.

—  I  cóz? — zawołał  pułkownik — dowiedzia
łeś się czego? Jes teś  tylko bezpowrotnie poró

żniony z zachwycającą kobietą, która cię kochała 
i jeszcze kocha, tego estem pewny.

—  Powiedz, że jest-m poróżuiony z potworem, 
pełnym dumy i h ipok rz j i  — odpar ł  Paweł z gn ie 
wem. — Gdybym naw;t  miał  pewność, że to nie 
jej dziecko, nie przetoczyłbym jej nigdy, że się 
tak hardo znalazła.

—  Dlatego właśnie, że się nie upokorzyła 
przed tobą, wierzę w ej niewinność.  W in n a  nie 
byłaby tak dumną.

—  Mówisz, j ak  sędiia śledczy. Ty nie jesteś  
kochany,  ty pojąć nie możesz, że gdybym wi
dział w niej j edno ptczciwe uczucie, jedno j e 
dyne . . .  u nćg jej leż. łbym teraz.

— Widziałem to;  a e  zdaje mi się, że wszys
tko już  między wami sk o ń c z o n e . Nie korzystałeś 
ze sposobności, a druja już się nie zdarzy. Co 
poczniesz teraz?

— Nic. Postaram sh zapomnieć o niej, a jeśli 
mi się nie uda, pojadę do Monaco zrujnować się, 
ale będzie można.

— Takiej rozrywki wcale ci nie zalecam. Czy 
chcesz zostawić mi »vo'nGŚó dz iałania?  Może 
czas jeszcze naprawić wszystko . . .  ale pod wa
r u n k o m ,  że Jo niczego mieszać się nie będziesz 
i dasz mi zupełną swtbodę.

— Bob, co ci się podoba, tylko mi nic nie 
mów o niej.

— Bardzo dobrze, kzecz więc ułożona. . . Czy 
możesz przedstawić mnie w swoim klubie?

— Mówisz zapewne o klubie, w którym spo
tkal iśmy de la C a d i e r e ? . . .  I owszem. Będziesz 
przyjęty w ciągu dwudziestu czterech godzin.

— Dziś jeszcze wnieś moję kandydaturą.  A te
raz, czy masz się widzieć jeszcze z sędzią, który 
cię badał  ?

—  Nie wiem. Skądie to py tan ie?
— Póżmej  ci wytłómaczę. Twój powóz czeka 

nas u stóp wzgórza.  Będziesz łaskaw odwieźć 
mnie do hotelu Kontynentalnego,  dokąd spieszno 
mi wrócić.

— Staniesz tam za kwadrans —  odrzekł  P a 
weł de Lizy, rzucając sp a rz e n ie  na  ogród, w któ
rym żyeiu jego zadano cios stanowczy.

IX.
Ze wszystkich dzielnic Paryża,  le Marais 

j es t  może na jspokojniej szą,  chociaż była n a j 

hałaśliwszą. kiedy plac królewski stanowił  miej
sce schadzek dla młodych paniczów i dam dwor
skich.

Najsamotnieszą,  najposępniejszą,  najcichszą 
z ulic tej dzielnicy, j e s t  niezawodnie ulica Lwia, 
która się ciągnie od ulicy św. Pawła do ulicy 
Beautreillis.  A jednak ladzie tam mieszkają i jak 
gdzieindziej  płacą podatek od ruchomości.  Osie
dliło się tam kilku drobniejszych kapitalistów, 
którzy siedzą jak ślimaki w skorupie, a nawet  są 
tacy, którzy się tam urodzili, t am żyć i umrzeć 
pragną.

Jul jusz Chardin,  dawny kupiec, nie należał  
do ostatuiej  kategorji ,  z tego względu, że ujrzał 
światło dzienne w dzielnicy Hall.

Z jakie piętnaście lat  temu, widząc, że 
je s t  dosyć bogatym, zebrawszy na handlu płó
tnem około stutysięcy talarów, osiadł stale w ul i 
cy Lwiej.

Kupił  dom, w którym mieszkał  i nie myślał  
się nigdzie przenosić.

Taki był s tan rzeczy, gdy pewnej soboty 
ojciec C h a r d i n , wychodząc z pałacu Marce
nac, spotkał  Pawła  de Lizy i dowiedział  się 
od niego o tragicznej  śmierci nieszczęsnego 
Basfroi.

Wiadomość ta zmartwi ła  go serdecznie,  a 
przytem tak nagle przyszła, że uczuł się do głębi  
wstrząśniętym.

Basfroi był u niego tydzień temu i mówi! 
z nim wiele o pani de Marcenac.

Chard in  mógł być pewnym, że będzie b a 
dany jako przyiaciel nieboszczyka i ze st rachem 
myślał  o skuikach,  jakie wynikną d ia m e g o  i dla 
innych z tego tragicznego wypadku.

Poczciwy Chardin widział  się już ciąganym 
po sądach,  posądzonym o udział  w lichwiarskich 
inte resach Basfroi, i po długim namyśle posta
nowił  zasięgnąć wtodomości w pałacu przy ulicy 
św. Honorjusza.

Miał  włożyć na siebto surdut ,  gdy usłyszał  
turkot  powozu.

Ku wielkiemu jego zdumieniu,  przed je 
go sienią zatrzymał  się ten powoź. Chardin 
osłupiał.

Fakt ,  gdzieindziej  tak zwyczajny, wstrzą
snął  nim do tego stopnia,  że mówił  do si°bie:

— Przybyli  aresztować mnie.

Wiedział  zresztą,  że domu jego nie napa
dnie nikt  ex abrupto, bo służąca miała rozkaz 
nie przyjmować tokogo, póki nie zapyta o nazwi
sko, a Chardin obiecywał sobie powiedzieć, że go 
nie ma w domu, gdyby mu się ono wydało po- 
dejrzanem.

Weszła w istocie służąca, oznajmiając,  że 
jakaś pani chce się z nim widzieć;  było to 
w każdym razie niespodziewane;  przyczem od
dała inu bilet, na którym było nazwisko pani de 
Marcenac.

— To dobrze — rzekł, nadąwszy się —  poproś 
tę panię, żeby weszła.

Służąca zawróciła się i za chwilę przyszła 
z panią de Marcenac, która odprawiwszy ją g e 
stem, przystąpiła żywo do Chardiua.

—  Miałem iść do ciebie —  zawołał stary, 
uprzedzając wymówki, jakich się spodzmwał-

— Od trzech dni czekam na pana — odrzekła 
zimno hrabina.  -  Jak  mogłeś się nie domyślać, 
że mam z panem do pomówienia?  Niepodobna,  
żebyś pan nie wiedział,  że nasz biedny przyja 
ciel został  zamordowany.

—  Wiem niestety ! mówił  mi o tera baron de 
Lizy.

— Baron de Lizy ! widziałeś go !
— Spotkałem go przed kilku dniami w twoim 

ogrodzi0. Wychodziłem już  i nie miałem siły 
wracać na górę, aby ci przynieść smutną nowi
nę. Sądziłem, że przykry ten obowiązek spełni 
pan de LizAjfc

— Omyliłeś sie p an ;  nie mówił mi o tem ani 
słowa. Dowiedziałam się dopiero nazajutrz i nie 
od niego, bo pan de Lizy nie. był  więcej u mnie 
i nigdy nie będzie.

— Niepodobna.. .  j a  sądziłem...
— Sądziłeś pan,  że zostanie moim mężem. 

W istocie byliśmy zaręczeni, aie tera/ j esteśmy 
poróżnieni bezpowrotnie.

—  I dlaczego ?
— Dla powodów, które mają pewien związek 

z morderstwem ; później powiem o nich. Teraz 
żądam od pana rady... i przysługi.

— Żądaj czego tylko zechcesz, moja droga 
Berto. Co mam robie?

(C. d. n.)

I _ .. — •• r* rr . A •»» -, 'A r,'. thdYi -. w?

K o s z u l ©  m ^ 5K k i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1 90, 2*25,2 50 i 3. 

liniowe fason „Edison" (nowość) zł. 3’25
K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  e t c .

A
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JAN IIINATOW KZ *
we Lwów.* ul. zopernika Nr  2., w Krakowie Sukienniee 

Nr.  20., w Czernioweaeh Kynek Nr.  2.

poleca swojego wyrobu

znakom ite środki od szczegó ln ion e 7ma m edalam i za
s łu g i i  2m a dj p lom am l uznania na wystaw aelt 

krajow ych  i  zagranicznych

p o l e c a ,  - w  • w y b o r z e

M  4  G A Z Y I  S  C I I  4  Y E R Ó  W

we Lwowie.

Balsam de Mekka :Ss8 &tt5Ł.*ł:ywa się  od 
ni- pam ię tnych  czasów do zachowa

nia piękności,  świeżości i d e l ik a tn o ś c i  cery. Słoik 4 zir.

j Z i ó ł l z a .  ■ w s c ł ^ . o d . a n . i e
1308 do n aparzan ia  tw arzy  50 ct.

Gliceryn a toaletowa
wem do konserwowania  tw a rzy .  F  A o n y  po 80, 50 ct. i 1 złr.

i K M I k V < l  U  m ycia  tw a r z y ,  ch ro n i  od -m arszczęk  i wągrów, C ?  
g  wygładza naskórek .  F la k o n  50 ct.

r l ? C  O C O O O O O O O O O O O O O O C 0 0 0 0 * 9

J. Drexler i Synowie
L W  <) w 

jditc K apitulny  
Nr. 2.

poloo»jt^
p o  c e n a c h  

n ajum iarkow a.iszych

G c t o  o r ą  13 o ś  o l e i
j ł .  własnego wyrobu ~ -  

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  K O Ł D R Y  
MATERACE wio denne i z morskiej rośliny. 

Poduszk i ,  Sienniki,
potowe prześcieradła, poszewki. 

P o ś c ie l  s y s te m u  dc. J a e g e ra ,
oraz w świeżym asortym encie

Płótna i stołową b -eliznę,
P O Ń C Z O C H Y , SK A R P E T K 1,

B i e l i z n ę  m ę z k ą , schirtinoi, 
B i e l i z n ę  system u dr. Jn e g :ra . 

DYWANY angielskie, chodniki, kapy, 
32Zoc3rl-s:i n a  łóżsłsa

jOwczą WEŁNĘ do  p o d s z ; , c i i  p a l t o t ó w  p ła s z c z ó w  i k o ł d e r .  

J Ł e > a i  * *  ae-  t* \  s  a t j t i  * * .

W e l o e  K i n g ,
oryg ina lną ,  <> 60 p re t  tańszą  zaś rów nie  t r w a łą  ja.tr p łó 
tn a ,  sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 

tak zwanej „ D .a lh g a r n “ .
S z tuka  20 m et.  78 cent. szer na gruDszą łnsuznę  zł.  7,— 

„ „ „ 88 „ , na c ien k ą  bieliznę, po
szewki i p rze śc ie ra d ła  . zł. 8 50

Sztuka  15 met. J 7 5 c m t .  szer. na  6 prz6Śeiera l e i  zł.  11-30
.  15 .  '75  .  ,  na  6 „ c ionk. „ 13.—
„ 15 ,  200 ,  ,  na  6 prześcieradeł  „ 12.80

Cenniki i próbki franco.

x T r  V- J f l  Ń j i '

\ < , v  . ••

Bank rolniczy
we Lwowie

u t r z y m u j e  w m a g a z y n a c h  s w o 
ich  i p r z y jm u je  z a m ó w i e ń 1 a  n a  
k o n i c z y n ę  c z e r w o n ą ,  b ia ł ą  i 
s z w e d z k ą  —  ty m o tk ę ,  g ro c h ,  
o w ies  e tc .  do  z a s i e w u  u i o s e n -  
n og o ,  n o m n 'o j  p o ś r e d n ic z y  w 
s p r z e d a ż y  ‘ i ■ z a k u p n ie  ,u o d o w  

ro ln ic z y c h .  1305 2—4

Oddział techniczny.
w ę  ż  E

iguraowe, sprężynowe i konopiane 
do browarów, wodociągów, gasu, 
sikawek, spuszczan ia  piwa lub 

wina.
P ł y t y ,  s z n u r y  w e n ty le ,  k u l e ,  

p i e r ś c i e n i e  gumowe 
Ba NTY B IL A B D O W E

PASY DO MASZYN
ze skóry  grzbietowej od 1“ do 

8* szerokości
K  O  i :  E  W  K I

d ł  gaszenia ognia i pojenia  koni 
składane z p łó tn a  nieprzema- 

ka  nego.
N akrycia  na p< wozy, ’okomo- 

bile i m ło ca r  m e.

Oddział chirurgiczny.
W a t a  Brtmsa.

APAR AT 4 INHAL A C Y JN E . 
Konewec’ ki Megara  kom pletne 

G ruszki g a m o  we. 
FLASZEC ZK d > kakmiedia 

Poduszki i prześcieradła cumowe 
W ORECZK I NA I ÓD 

Bandaże i pończochy elastyczne. 
R ozpylacze.

R .ch irds na i do proszku.
1 U S 7 E  DO NOSA.

Balony Polltzera i Grubera. 
Wstrzykawki szk ’anne, cynowe, z 
tw ardego  1 miękkiego sauczuku 
Wzierniki pnsarja, sondy, szczo

teczki i 'tatetery. 
Naczynia i flaszki podróżne jraz 
wszelkie przyrządy chirurgiczne.

P a n io m  i panom potrzebującym  dyskre 
cjonalnej porady i pomocy iebsrskiej .  
udzie la  takową z g w a ru m tą  pożądanego 
sku tku  i najściślejszej taj “i n n ie ; , doćwiad• 

ozony od k i lk u n as tu  la t  p rak tykujący

Specjalista leitarz w  chorobach 
dyskrecyjnych.

Przy jm uje  wyłącznie o I 12 do l w  po
łudn ie  przy ul cy K-akowskiej !. 15 na 
p ierwszem  piętrze gilzie sklep Wędlin 

p. Umierki.  118L 6— 151

Na dyskrecjonalne  l is ty  pod adresem 
M. B ie lak ,  u lica  W a ło w a ł .  15. odpowiadał 
bezzwłocznie i wysyła lek a rs tw a  sekretn ie

Polski Dom Rozsyłkowy w  Bernie na Morawji.
Rozsył 1 t y lk o  czyste  wełniane towary

3‘10 m etra  m ate r j i  zimowej na  męskie  un ran ie  za 6 zhr.
2 .  „ „ „ męskie palto „ 6 zlr .

tudzież wszelkie  innd Wełniane towary  za go tów ką  lub za zaliczką. Niekon- 
weniujący towar zostanie  wym' niony lub pieniądze będą zwrócone.

Za polski Dom rtorsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Briinn (Mahren).

NABIAŁ
wszelkiego rodzaju, w najlepszej jakości 
z folwarków Niesluchowskiego i ? e l a - j ^j=j§j

po z ł r  l '4 ' i  k i 1 o

JABŁKA TYROLSKIE
po 8, HI i ló  ct,  sztuka, 

b e cz k o w e  po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
po 8 do 12 ct.  sztuka,

frruszki tyrolskie
1314 p - 90 ct. kilo. 1— 10

KALAFIORY włoskie
po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i t. p.

po eca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie ,  w U y n k u  42.

U znany za najlepszy, wypróbowany 
prawdziwy środek do zupełnego a bez- 

*• boleśnego pozbycia się

N  a g f n i o i k ó w
mozóli, s tw ird z -n ia  skóry  etc. przez 
proste po.iędzlowanie przez k i lka  dni, 
j e s t  T y n k tu i - a  K e r a ly u o w n ,  ap eka- 
rza S c h u d id fa  (S t .  G e o r g s - L p o ib e k e  
W ie n ,  V . ÓYimmergiisse 33). Cena 
pół f lakonu 60 ct., całego f !akonu 
1 z łr .  (przez pocztę 10 ct. więcej za 
opakowanie) wraz z opisem sposobu 
użycia. Skład we Lwowie w aptece 

Mikolasza.
O s trzeżen ie .  Aby o t rzy m sć  p raw dzi

wy prepara t,  proszę żądać wyraźnie 
Beliue ldb i  T j n k t u r y  K e r a l j  nowej.

Do p. Aptekarza  Scbm ida, Wien V 
V immergasse 33. Zechciej p a '  przy
s łać  mi swej znakom ite j  Reralynowej 
ty n k tu ry  na n a g n io ta i  1 f lakon za 
zaliczką pocztową. K a r o l  b r  P i l l c r s -  
dotT, Pe reh toM sdorf  pod L ies i rg .

O raszarn pana p rzy a ł ić  mi w ybor
nej Keralynowej t y u - tu ry  Scbnci i’a 
za 1 złr .  10 ct Z roważaniem  M a r ja  
h r .  T a x i s ,  Achenrain ,  o p. R atbonoerg  
Tyrol. 1120 I 8

o x x x x x x x x x x x o
Anonse PP. iiioiititów.

( K tó r e  k a żd y  a b o n e n t  m a  p rzyw ile j  
u m ieszczać  b e z p ł a t n i e  w o b ję to śc i  1: 

w ie r s z y  m ies ięczn ie .)

dóbr h r  'l adeusza  Dziedu 
1 folwarku Starowielskiego

p o lec a  f a b ry c z n y  s k ł a d  w y ro b ó w  g u m o w y c h .

£ = .
1276 1 0 - 1 2  TFot"! Z o rża

I O O O O O  i X X ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 13
2 2 r L iż e x i -e  c e n y .

Chcąc pozbyć się nak ładu ,  zniżam y o przesz ło  5 0 %  cenę dzieła

K & m iH  IRA2ASSE
przez Teofila G a u tie n , w przekładzie W ł, BQćusła.wskie°o  

Powieść tę, dwutomową, będącą jedueD z najpiękniej
szych „rcydzieł literatury francuskiej,  może każdy otrzym ać 
za 1 Ar.. 5 wrzeayłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 et.

Admin stracja „Przeglądu"
Lw ów  Sykstuslcn 45.805

Znacznie zn iżone ceny.

D I  T M / -  ? .
tre Lwowie

GŁÓWNY SKŁAD
GALI01JSKIEJ NAfTI SJEZAPALKEJ.

i r  W yłączna sprzedaż ,,R  D itm ara petro iu
n lew ybueliow ego r  - o,

• -■ l i t r  na f ty  salonowej podwojnio rafinowanej . 2.. ct.
l i p  I  ,  .  gospodarskie j  . . .  . • • • 23 „
IJU J -  n * WR D itm ^ra  n iew ybuchow ej '  ■ . 0 0 ,

P rz y  jednorazow ym  zaknpnie  rijn przy przedplatac^
na częśc owy odbior 1280 6 —7

przy 10 l i t rach  2 cen ty  na  l it rze
. .  .  tff „ .
, beczkacc ważących koło 140 kilo, stosor ny rabat .  

B ezpłatna odstaw a do domu od 5 litró w  
zacząwszy we własnym! w ozie.

T ylko n leensplodująca nafta,

cbow-ikiego. 
szyckiego i 
dóbr JE ,  hr. A i f r e ra  Potockiego, polec-

„Mleczarnia H alicka“ 118
t u  izież jmleca w y b w r ą  kawę, herbatę ,  
mleko, pod śm ie tan ie  i t  d. Przez ca l ;  
dm en od godz. 6 -ano (lo 10 w i-czó r  po
dawany na szklanki w odpowiednio urzq- 
dzonym lokalu przy ul.  Halickiej 1. 50.

n m n u m & k m u n n

* * *  -

± ± ± ± J c ic ic J c ± ± ± ± ic
F e n i ą d z i  sp łaca lne  w m a
łych  m n s ię c z n j th  ra tach ,  na n i-k i  pro 
cent, rzete 'n ib .  z zacbow; niem c a ł i j  d y 
skrecji,  ale tylko dla kwot od 500 z łr  
i wyżyj o t r z Tm ają  panowie o f ic e ro r ie  i 
przemysłowcy, właściciele dóor. k»mieni< 
lub zruotów, profesorowie, lekarze, urzę j 
dn>cy nauczyciele,  kupcy  emeryci,  doży- 
wotnicy, duchowni i panie, tak na eszka- 
jący  w mieście jak  i na  prowincu .  Szcze
gółowe lis ty  pod „ Ł a t w y  .Kredyt  87“ 
nadsyłać  d i  Adm iiiis tracj P r z e g lą d u  z 
dołączeniem marki  na  .dpowiedi Zr.jicOna 
d sk iecja  r a -w a r a n t  wana 13'7 1—7

IZYDOR WOHL
u lica  Sykstuska  !. 6. 

i w  9Lt w  <•> w  ’■ * •
poleca Szan P .  T Publiczności  

sw ój W Y Ł Ą C Z N Y  sk ła d

HERBATY ROSSYJSKIEJ
Congo d - b r .  kilo . . zł
K ay so w ,  dosk czarna '■ji kilo .

. melange ,  .  . .
Suszong, wybór 'a  „ ,  . .

najlepsza „ „ . .
M clauge karawanowa „ „ . -

Nr. I. „ » - -
.......................

,  III- . •

K rt t» (funt 1 r. 60 k.

.& S . P H :  I :  ^  :
W  łwyborna Ej kilo

ysiew ki j H prim a „ .
In ,n plus u l t r a  ,

J J i i - c z u J Ja

ŁAszaze z l-cenią  bdwiotną 
pocztą opakowanie franco. lo77 S -m

Pew na  osoba up ra sza  W W księży o 
zgłoszenie się pod M. Bi iioste res tan te  
Złoczów, w celu nabycia  biretów z ta-  
Bzmiru za 3 i t r . ,  a z a k ia in i tu  lub j e 
dwabiu za 4 z łr  50 c t  , oraz książkę 
t rwale  w skórkę oprawną praw e zupełn  e 
nową pod ty tu łe m  Zycie duchowne czyli 
Doskonal ść Cur .eścijauska prtez  ks. P e l 
czara wydanie drugie  powiększone w ’ 
dwóch tomach, r a te m  za 4 złr  — Takż» 
możeby ktoś sob'e  życzył nabyć jeden lub 
k d k a  r icznikow 1 'lu s t r i r te  Cbror.ik der 
Zeit  oprawnych, t rochę  zużytych p» 1 z łr .

Poszukuje  się d rzew a dębów-go na 
m orgi,  lub na sz tuki  od 50 cm i wyże 
średnicy, do uptenja  Zgłoszenia przyj 
m cm  S a k o w ic z ,  B i u r o  k o m iso w e  w 
C zo r tk o w ie .

M locarcia ręczna i kierat do nic) 
jednokonny są zupełnie w dobrym  
stanie z powoda zm iany do sprze
dania. B liższej wiadomości udziela  
Z arząd  dóbr Zaszkowice, poczto 
Gródek pod Lwowem.

Bulion z Odnowa, bezprzeczni-  jedei 
z pierwszych w kra ju  dr-stać można w y 
łącznie  u p i n ; K o ra lew cz ,  Lwów, p lac  
św, Ducha 1. 10.

M tócarn ia  sztyftowa, dolna,  zupełnie 
nnwa, z r i e ra te m .  z fabryki p ierwszo
rzędnej C aytona, je s t  za pół ceny au 
nabycia w Nowem Si de p. Kulisów.

Poszukuje p isady gospodyni osoba, żn*- 
jąca  p ra k L c z n ie  gospodars tw o kobiece, 
j a k o i o : urządzenie nabi iłu. pieczywu,
wychowanie drobiu etc . Łaskawe ŁgłoBZe- 
n.a pod l i t e r ą  J .  G. p Po ihajczyki koło 
Trembowli.

Odpowiedzialny redaktor: T a d e u s z  L o p n a z a ń a k i . Papier z fabryki B raci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


